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U p r o g u
„Rozważania now oroczne" przed­

staw icieli myśli kapitalistycznej 
tchną w całej Europie rozczarow a­
niem i melancholią. Nikt nie potrafi 
w skazać żadnych oznak, że kryzys 
przemija. Nikt nie potrafi zaim pono­
wać rezultatam i wysiłków, podejm o­
wanych celem przeciw staw ienia się 
katastrofie  w granicach kapitalizmu 
i środkami, jakiemi kapitalizm  roz­
porządza. Nikt też nie zdołał „oder­
wać" siebie od tej katastrofy.

Kilka tygodni tem u łączono wiele 
nadziei z podróżą prem jera francus­
kiego Lavala do Stanów Zjednoczo­
nych. Laval i prezydent Hoover mie­
li opracow ać wspólnie plan walki z 
kryzysem  w skali światowej. N iektó­
re nasze „burjerki" wydziwiały przy 
sposobności pod adresem  Soq'aliz- 
mu, jak to wszystko pójdzie teraz  ła­
dnie i składnie, jak to  idee „ratunko­
we" zostaną proklam owane ludzkoś­
ci w łaśnie w wyniku narad  mężów 
itanu, reprezentujących sta ry  ustrój 
społeczny.

W  praktyce nadzieje rozw iały się 
w niwecz,, a tak  samo już bez duże­
go entuzjazmu narody oczekują nad­
chodzącej konferencji rozbrojeniowej.

Dyktatura zawiodła pod względem  
gospodarczym niewątpliwie. Odw rot­
nie — zaostrzyła kryzys znacznie, bo 
wszędzie, gdzie^ istnieje, stw orzyła 
stan niepewności i w dziedzinie po­
lityki wewnętrznej, i w  dziedzinie 
polityki zagranicznej; tam  zaś, gdzie, 
jak w Niemczech lub w Austrji, obóz 
faszystowski usiłuje zdobyć władzę 
dla siebie, ale jej dotąd nie zdobył— 
tam  widmo wojny domowej wisi n ie­
ustannie w pow ietrzu. A  na Dalekim 
W schodzie generałow ie cesarza ja­
pońskiego spacerują z płonącą zapał 
ką  w palcach tuż obok beczki z p ro ­
chem.

* **
T ak zakończył św iat dwanaście 

m iesięcy roku 1931. Cóż dziwnego, 
że u progu roku 1932 myśl kapitali­
styczna zrzędzi, szem rze i lamentuje, 
a jeżeli naw et zdobywa się n iek ie­
dy na jaki taki optymizm, — bywa 
to  z reguły optymizm zdawkowy, 
nieszczery.

Obóz socjalistyczny ma i—co naj­
ważniejsze — może mieć postaw ę in­
ną. Bo myśl socjalistyczna widzi dro­
gę wyjścia; bo polityka gospodarcza, 
zmierzająca świadomie i konse­
kw entnie do stopniowej planowej 
przebudowy „mechanizmu" społecz­
no - gospodarczego, umożliwiłaby 
zarazem  istotne łagodzenie skutków 
kryzysu, rzeczywiście planową wal­
kę z nim; bo demokracja polityczna, 
dźwignięta w całej Europie na miej­
sce dyktatorskich systemów rządze­
n ia wszelakiego gatunku umożliw.ła­
by napraw dę pomniejszenie zbrojeń, 
gwarantując pokój i bezpieczeństwo 
m iędzynarodowe.

Zapewne! kolosalne trudności „o- 
kresu przejściowego" pozostałyby w 
znacznej części i nia diługo jeszcze za. 
równo w razie powszechnego zwy­
cięstwa demokracji, jak naw et w  ra ­
zie przeważającego wpływu Soq'aliz. 
mu na politykę społeczno-gospodar­
czą państw . Nie byłoby zato bezna­
dziejności i bezradnością byłyby ofia­
ry celowe, istniałaby świadoma wola, 
kierująca sterem  okrętu, nie lam en­
tująca i m iotająca się od w ypadku do 
wypadku.

Dzieje złożyły w  ręce klasy robot­
niczej chorągiew nowego ustroju. 
Ona jest „likwidatorem  gasnącego 
św iata". W ykuwanie jej świadomoś­
ci zbiorowej, podnoszenie poziomu 
jej wiedzy, budzenie w niej poczucia 
odpowiedzialności za historię nad­
chodzących lat — to zadanie Socja­
lizmu. I polski ruch robotniczy za ­
czyna rok  1932 od zjazdu Towarzy­
stw a U niw ersytetu Robotniczego, 
naczelnego ośrodka, k tóry  wymaga 
od nas wszystkich bez wyjątku sto 
razy więcej pomocy, sto  razy więcej 
współdziałania.

Wczoraj przemawiali, odpowiadając p. Grabowskiemu, obrońcy Sterling, 
Szumański, Landau i Dąbrowski

Treść przemówień oraz oświadczenia p.p. Kiernika i Szurleja znajdziecie na str. 2 
„Robotnika”

Odrzucenie protestu P. P. S. przeciwko wyborom
do Sejmu Śląskiego

W okręgu Nr. 2 Katowice
Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpa­

trywał protest PPS. przeciwko wyborom 
do Seijmu śląskiego w okręgu Nr. 2 (Ka­
towice).

Protest motywował obszernie adw. 
tow. Ziółkiewicz, wykazując, na pod­
stawie faktów, że w czasie wyborów 
naruszone zostały praepsy ordynacji 
wyborczej i że popełniono cały szereg 
nadużyć wyborczych.

Między inmemi, wymienił on wiele fa­
któw nadużyć, popełnionych przez 
członków Związku Powstańców Ślą­

skich, pTzyczem podał nazwiska win­
nych.

W Wełnowcu np. obsadzili budki u- 
mundurowani członkowie Zw. Powstań 
ców Śląskich, tak, że żaden wyborca nie 
mógł tajnie oddać głosu. W Katowicach 
(dzielnica III) znajdowali się w loka­
lach wyborczych urzędnicy kopalniani, 
którzy szpiegowali i  pilnowali górni­
ków, by głosowali za jedynką, dając im 
niedwuznacznie do zrozumienia, że w 
razie nieglosowenia na jedynkę, zosta­
ną zwolnieni z pracy. W Katowicach

(dzielnica II) poustawiano budki aa  sto 
lach,, tak że żaden wyborca nie mógł 
głosować w myśl ordynacji wyboracej. 
W Bytkowie wtargnęli umundurowani 
członkowie Zw. Powstańców Śląskich 
do lokali wyborczych i zniszczyli budki.

I t. d., i t. d.
Tow. Ziółkiewicz wymienił również 

nieścisłości, których dopuściła się Głó­
wna Komisja Wyborcza.

Po półtoragodzinnych naradach, Sąd 
ogłosił wy rok, oddalający protest adw, 
tow. Ziółkiewicza.

Po uwięzieniu Gandhi'ego
Krwawe demonstracje. Nowe aresztowania i nowe represje

A resztow anie Gandhiego wyw oła­
ło prawdziwą burzę w Irułjach. W 
wielu miejscowościach odbyły się 
wielkie m anifestacje antyangiekkie, 
podczas których doszło do krw a­
wych starć z po liqą  i wojskiem.

W Cawnpur policja rozpędziła 
tłumy, manifestujące na cześć Gan- 
dhiego, a rząd ogłosił stan  w yjątko­
wy.

W New Delhi podczas rozwiązania

wieców antyangielskich doszło do 
krwawych starć  z policją, 300 osób 
zostało rannych.

W Kalkucie podczas rozruchów 
kilkanaście osób odniosło rany; 50 
organizacji induskich zostało uzna­
nych za nielegalne, zostały one roz­
wiązane.

W  szeregu miejscowości zakaza­
no zgromadzeń publicznych na prze 
ciąg od jednego do 3 tygodni.

Na nadzwyczajnej Sesji Kom itetu 
W ykonawczego Kongresu W szech- 
induskiego wybrano przew odniczą­
cym Rajandrę Prasada, na miejsc*
aresztow anego Patela, uwięzionego 
wraz z Gandhim.

W nocy władze angielskie zarzą­
dziły aresztow anie Pra&adę. Następ­
cą jego został obrany Ansari.

Sytuacja na Dalekim Wschodzie
ECHA POBICIA KONSULA AME­

RYKAŃSKIEGO.
W związku z incydentem  am ery­

kańsko - japońskim w M ukdenie a- 
m erykański sekretarz stanu Stimson 
skierow ał do gabinetu w Tokio no­
tę, w której żąda przeproszenia i u- 
karania winnych. Urzędnicy depar­
tam entu stanu  uważają, że incydent 
może pociągnąć za sobą groźne na­
stępstwa, o ile zadośćuczynienie nie 
zostanie rychło udzielone. Japoński 
pułk. Matsui twierdzi, że żołnierze 
japońscy działali we własnej obro­
nie, poniew aż konsul groził rew ol­
werem. Konsul am erykański ze swej

strony zaprzecza jakoby posiadał 
przy sobie broń.
JAPONJA ZAJMUJE FU - CZEU.

, W obec tego, że w Fu-Czeu tłum, 
złożony z Chińczyków, zamordował 
dwu Japończyków, m inister m ary­
narki wydał trzem  torpedowcom  roz 
kaz udania się do Fu-Czeu. Poprze­
dnio wysłano tam krążowniki. Stu 
m arynarzy wysadzono na ląd. w ce­
lu udzielenia ochrony ludności ja­
pońskiej.

JAPONJA CHCE STWORZYĆ 
MONARCHJĘ MANDŻURSKĄ?
Z Tokio donoszą, że w Japonji

nie zrezygnowano z planów utworze 
nia monarchji m andżurskiej. Rząd 
składałby się z przedstaw icieli Chin,
Mongolji, M andżurji i Japonji.

»
*  *

Ministerjum Spraw Zagranicznych Ja­
ponji poleciło ambasadorowi Japońskie­
mu w Waszyngtonie wyrazić rządowi 
Stanów Zjednoczonych ubolewań'e z po­
wodu zaatakowania konsula Stanów Zje­
dnoczonych w Charbinie. Śledztwo wy­
kazało, iż przyczyną zajścia był tłumacz 
japoński, który też został zwolniony. 
Rozważana jest też sprawa ukarania 
dwóch żołn!erzy japońskich, wmiesza­
nych w zajście.

99Nowe ofiary „Czarnej Śmierci
Wielka katastrofa górnicza na Śląsku Niemieckim

W kopalni Karsten - Zenthims w po­
bliżu Bytomia wydarzyła się wczoraj 
wieczorem

289.057 bezrobotnych 
w Polsce

Według danych Państwowych U- 
rzędów Pośrednictwa Pracy, tygod­
niowe sprawozdanie z rynku pracy 
wykazuje na dzień 2 stycznia b. r.

289.057 bezrobotnych.
W stosunku do poprzedniego tygo 

dnia, liczba bezrobotnych zwiększy­
ła się o

8.434.

Owa stokrotnie wzmożona pomoc, 
owe stokro tn ie wzmożone współ­
działanie muszą być rezultatem  o- 
brad zjazdu.

Mieczysław Niedziałkowski.

wielka katastrofa kopalniana.
Wskutek usuwania się warstw ziemi,

nastąpiło zasypanie się szybu.

15 górników zostało odciętych od 
świata.

Rozpoczęto natychmiast akcję ratun­
kową, celem wydobycia ofiar katastro­
fy, które jednakże zostały przerwane

po dwóch godzinach z powodu nowego
obsunięcia się warstw zismi.

Dotychczas nie zdołano odkopać 14 
górników. Akcja ratunkowa natrafia na 
wielkie trudności.

Ponieważ od momentu katastrofy 
minęło kilkanaście godzin, jest rzeczą 
wątpliwą, czy są oni jeszcae przy życia.

H M *

Samobójstwo posła Waryńskiego
Wczoraj po południu odebrał sobie ży­

cie w hotelu sejmowym pos. Tadeusz 
WARYŃSKI z BBWR, dawniej jeden z 
przywódców t. zw. niezależnych socjali­
stów, później jeden z kierowników „No­

wej Kadrowej".
Wezwany lekarz stwierdził śmierć.

Pos. Waryński powiesi? się na drzwiach 
swego pokoju w hotelu.

Ostatnie pogłoski
Wczoraj twierdzono kategorycznie, że 

następcą p. Prystora na stanowisku pre 
zesa Rady Ministrów będzie p. PierackL 
P. Pry stor objąłby z powrotem minister 
juzn pracy i opieki społecznej.

I tę pogłoskę notujemy dla informa­
cji naszych czytelników.

Przed zjazdem T.ll.R.
Na zjazd T. U. R., wyznaczony, jak 

wiadomo, do Łodzi n adzień 31-go sty­
cznia, przybędą, naturaln e, przedsta­
wiciele Polskiej Parlji Socjalistycznej i 
klasowych Związków Zawodowych. Do 
wiadujemy się, że spodziewane jest po­
nadto przybycie przedstawicieli r.sły- 
tucji oświatowych, związanych z ruchem 
Indowym, jak Uniwersytet Ludowy, sto 
waizyszenie młodzieży wiejskiej „Wi­
ci" i in.

Konferencje lwowska
P. w oj. Rołnieckl I Ukraińcy

W dn. 30 grudnia wq'ewoda lwowski 
p. Rożni cc ki zaprosił na konferencję 
do gmachn województwa przedstawi­
cieli szeregu stowarzyszeń ukraińskich
— społecznych, kulturalnych i zawodo­
wych. Nie pisaliśmy dotąd o tej konfe­
rencji, ponieważ nie mieliśmy o niej do­
kładnych informacyj.

P. Roźniecki wygłosił, jak nam dono­
szą, przemówienie, utrzymane w tonie 
t. zw. pojednawczym; zastrzegł się. że 
nie chodzi mu o żaden manewr polity­
czny; chciałby, unikając polityki, zapo­
znać się bezpośrednio z bieżącymi, co­
dziennymi postulatami, życzeniami i ża­
lami społeczeństwa ukraińskiego na te­
renie województwa lwowskiego. W tym 
też duchu prowadzona była następnie 
dyskusja.

O ile sądzić można, inicjatywa p. Ro- 
żnieckiego jest próbą przeprowadzenia 
ulubionej myśli BBWR — „porozumie­
nie się z Ukraińcami ponad głowami 
ich przywódców politycznych".

Nie jest to myśl nowa- Stosowana by­
ła w wielu krajach i w wielu okolicz­
nościach. zawsze zresztą bez powodze­
nia. Uważamy tę myśl za chybioną od 
początku do końca.

W Z N O W IE N IE  P R A C  SEJM U
Pierwsze po ferjach świątecznych po­

siedzenie Sejmu odbędzie się dnia 12 
b. m. we wtorek, o godz. 4 po poł.

Porządek dzienny posiedzenia zosta­
nie rozesłany posłom.

Delegacja robotników 
miejskich

u Prezydenta miasta Warszawy
Delegacja Zarządu Zw. pracowników 

komunalnych i insi. użyt. publicznej u-
dała się wczoraj do prezydenta miasta 
Warszawy, mi. Siemińskiego, porusza­
jąc szereg spraw, związanych z warun­
kami pracy robotników miejskich.

Między inmemi — delegacja domaga­
ła się: zwiększenia ilości dna pracy w 
wydziale technicznym Magistratu, gdzie 
ostatnio ograniczono zajęcia do 3 dni w 
tygodniu; ustaleń a  minimum płac pra­
cowników szpitalnych, którzy zarabiają 
dotychczas po 100 — 120 zł. miesięcz­
nie, przyznania ulg tramwajowych pra­
cownikom Z. O. M., uprzątającym ulice 
i t. d.

Co się tyczy płac pracowników szpi­
talnych, p. prezydent miasta obiecał wy 
dać polecenie podwyższenia ich Co 150
— 180 zł.; w innych sprawach — przy 
rzekł udzielić odpowiedzi w sobotę.
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53-ci dzień procesu brzeskiego
Obrońcy zakończyli wczoraj swą 

rolą w „procesie brzesk im *. Przez ca' 
ty  przewód sądowy spełniali ją  iw iei 
nie i ofiarnie. Oddali cały swój czas, 
wszystkie swe zdolności, wiedzę, ca­
łą swą duszą walęe, jaka toczy sią na 
sali Sądu Okręgowego. W ysokim, 
godnym poziomem swej obrony przy­
sporzyli nowy wawrzyn palestrze poi 
skiej. Dobrze zasłużyli się Polsce 
pracującej, stając tak odważnie W 0- 
bronie nietylko je j  przedstawicieli, 
zasiadających dziś na ławie oskarże­
nia, ale także w obronie je j  ideałów, 
marzeń i dążeń.

* •
*

OŚWIADCZENIE P. KIERNIKA
Wczoraj przed rozpoczęciem rozpra­

wy p. Władysław Kiernik złożył przed­
stawicielom prasy oświadczenie nastę­
pujące:

— W  num erze 351 „G azety  Polskiej" 
pofawiło się, na co dopiero  dziś zw ró­
cono mi uwagę, ośw iadczenie p, refe­
ren ta  prasow ego K ajnw arjatu Rządu, 
K rygiera, p. t. „N iedokładność p. obroń­
cy Rudzińskiego", w którem  to ośw iad­
czeniu, odpierając jakoby zarru t, uczy­
niony mu, ie  w maju 1926 ekonfiskęwał 
w „K urierze Porannym " ąrtyku ł marsa. 
Piłsudskiego, „stw ierdza", t e  konfiska­
tę  tę  zarządził ówczesny Komisarz Rzą­
du  a po lecenia ówezeenego m inistra 
spraw  w ew nętrznych, K iem ika. Pow yż­
sze stw ierdzenie referen ta  Krygiera 
należy sprostow ać utwierdzeniem , że 
urząd m inistra cprąw  w ew nętrznych 
spraw ow ałem  w r, 1933, ą nie w 1926- 
Zaś w roku  1926 byłem  do przew rotu  
majowego m inistrem  rolnictw a najpierw  
w gabinecie i. p , prem iera A leksandra 
Skrzyńskiego, a następnie w gabinecie 
p rem jera W itosa, N atom iast ministrem 
epraw  w ew nętrzny ęh do did a  11 maja 
1936 by ł p, W ładysław  Raczkfewicz, 
obecny m arszałek  Senatu, od dnia U  
m aja do dn. 13 maja p. Stefan Sm6'skt, 
zaś od 15 maja ś, p. gen. M łodzianow­
ski.

OŚWIADCZENIE P. SZURLEJA
Przewodniczący Sądu p, Hamunow- 

ski zakomunikował, otwierając rpzpra 
wę, że do Sądu wpłynęło piemo *dw, St. 
Szur leja, które Sąd postanowił dołączyć 
do akt sprawy.

Pismo to brzmi, jak następuje;
D owiedziałem  się, te  do Sądu O kręga- 

wego, W ydział K arny, w W arszawie, 
w płynął list in t. Jęd rze ja  M O raczew skie, 
go w zw iązku z moją obroną W. W itosa. 
L ist ten  zosta ł dołączony do ak t sp ra ­
wy.

Nie eheae poruszać tej spraw y na roz­
p raw ie  eądowej, proszę uprzejm ie o łas­
kaw e tak ież  same dołączenie do ak t spra  
w y mojej na  ten  list odpowiedzi.

W  swoim tlic ie  do Sądu in i. M oraczew 
«ki pizze, że w mej mowie obrończej n a ­
padłem  na  niego bez przyczyny w zam ia­
rze do tkn ięcia  jego honoru, a le do odpo­
w iedzialności sądowej pociągnąć mnie nie 
może, a  każdy rodzaj fizycznej reakcji do 
prow adziłby go do konfliktu a kodeksem  
karnym .

Oto moja na to odpowiedź:
P. inż. M oraczewskiego wym ieniłem  nie 

bez przyczyny, był oo bowiem w spraw ie 
b rzeskiej w ięcej niż oakarżycielem . bo z 
więźniów brzeskich szydził, a ną jednego 
z nich A leksandra Dębskiego, k tórego by 
łem obrońcą, rzucił oszczerstw o za k tó ­
re  będzie pociągnięty do odpow iedzialno­
ści karnej. Jeże li się tego te raz  wstydzi, 
to dobrze, ale w ypierać się n ie  może, bo 
o to  dowody:

1) W  „Przedśw icie Nr. 301, w artykule 
„K adeci brzeacy" napad ł na więźniów brze 
skich, a napaść tę  „G azeta W arszaw ska" 
oceniła, jako „utw ór, k tó ry  w naigraw a- 
nlu się z w ięzienia przyw ódców  politycz­
nych jęst jedną w ielką ohydą".

2) W  tym że artyku le  napadł rów nież na 
b, w ojewodę Al. Dębskięgo i zarxuo;ł mu 
nieuczaiw ości pieniężne. „G azeta  W ar­
szaw ska" nazw ała to  w atrętnem  i niecnem 
oszczerstwem , rzuconem na człow ieka, 
k tó ry  eię nie moźo z w ięzienia bronić

3) Dnia 35.1 1931, gdy straszliw e przej­
ścia w ięźriów  brzeskich były w oałości 
już znane. p. M orącaewskt w „Przedśw i­
cie" Nr. 35 p iaał o „dem okratyczności" 
tego. co eię działo w Biześciu.

4) O prócz tego w tym że .Przedśw icie", 
k tórego wodzem i czołowym pisarzem  
by ł p. M oraczewski, ukazał eię rów nież 
już po ujaw nieniu w całości przejść  w 
Brześciu w  grudniu 1930 a rtyku ł posła 
Burdy, w  którym  w sposób obrzydliw y 
naigraw ał eię z bicia w ięźniów brzeskich.

5) T en  sam w reszcie „Przedśw it" p.

W czorajszy dzień w ypełniły repli­
ki adwokatów na onegdajszą mowę 
prokuratora. Stały, jak wszystkie  
przemówienia obrońców, na wysokim  
poziomie pod każdym  wzglądem.

Spokojnie, po kolei „rozkładano" te* 
zy  p. prok. G RABO W SKIEG O . Kun 
Sztowny gmach jego oskarżeń rozsy­
pał sią, jak domek z kart. Dosłow­
nie, nic z niego nie zostało. Pod ko­
niec dnia p. G R A B O W SK I był zu­
pełnie już blady, nie śmiał się wcale, 
na twarzy p, RAU ZEG O od wielu, 
wielu dni nie gości uśmiech.

Świetny mówca i jeden z najwybit­

niejszych prawników w POLSCE, 
adw. STERLIN G , wielokrotny ofiar­
ny obrońca Pepesowców z czasów  
przed i powojennych w dwugodzin­
nym wywodzie rozprawiał sią z wy­
wodami prawnemi p. prokuratora, a 
zwłaszcza z jego teorjamł na temat 
przetnocv, stosowanej rzekomo przez  
„CENTROLEW ". W ykazał całkowity 
brak podstaw do zastosowania art. 
101.

Adw. SZU M AŃ SKI, mówiąc raz 
jeszcze o prasie -— odniósł nowy suk 
ces. I  te ustąpy, które cytował w  
swej ostatniej mowie p. prok. G RA- 
bowski —  były  nieścisłe. Mało tego;

w końcowej części swego przemówie­
nia p. G R A B O W SK I  —  w tedy gdy 
chciał zastraszyć sędziów  — cytował 
FA G U E TA  t nawet tę cytatą prze­
kręcił, tak, aby wypadła po jego my­
śli, choć niezgodnie z  prawdziwą je j  
treścią.

Adw- Antoni LA N D A U  chłostał po 
prostu swą ironją. Sala co i raz w y­
buchała śmiechem, gdy adw. L A N '
DAU analizował prawną stroną pro­
cesu.

Uzupełnił w yw ody poprzedników  
i dobił ostatecznie oskarżenie tow. 
D Ą B R O W SK I, który niezbicie udo•

Odpowiedź obrońców
M oraczewskiego zupełnie w duchu jego 
w ystąpień szydził z więźniów brzeekiah 
(Nr. 28 z 28J 1931 r-)« jako z „brzeskich 
m efistofelesów, którzy  po sobie pozosta­
w iają fizyczne pam iątk i strachu".

Skoro więc p. M oraczew ski szydził z 
w ięźniów brzeskich, bronił .dem okratycz- 
ności" m etod brzeskich i dorzucał ze swej 
strony  fałszyw e oskarżenia, to  zasługiw ał 
na w zmiankę w procesie brzeskim tam, 

* gdzie ubrońcy mówili o m oralności „sa­
nacyjnej". A le co do honoru, o jakim 
wspom niał p. M oraczewski, to  chyba ja ­
kieś zaszło nieporozumienie.

Przecież 36 maja 1926 r. b. m inister 
Zdziechowski nazw ał p. M oraczewskiego 
oszczercą i on się nie obraził! Przecież 
posęt Liberm an, znający chyba nailepiej 
p. M oraczewskiego, w dniu 27 kw ietnia 
1929 pisze o nim w „Robotniku", że się 
nigdy nie odznaczał praw dom ów nością, 
ale za to  cechow ała go chorobliw a manja 
szkalow aniu i pióro iego najczęściej było 
um aczane w błocie. I znowu p. M oraczew ­
ski nie czuł się na honorze dotkniętym !

Przecież, po fałszywem oskarżeniu Al, 
Dębskiego — „G azeta W arszaw ska" n a ­
zw ała go oszczercą, ą  jego artykuł oszczer 
czerni bredniam i — i nic?

A sylw etkę jego m oralną uzupełnił po ­
se ł Liberm an, przypom inając pogląd p. 
M oraczewskiego, że dobra politykę robi 
eię tylko oszustwem, a iego w  tern gło­
wa, aby on wszystkich oszukał!

W ięc to  w szystko nie do tknęło  honoru  
p. M oraczewskiego, dopiero  moja uw aga? 
P rzecież p. M °raczew skt, jako oficer, w ie 
że bez zała tw ien ia  zarzuntów  oszczer­
stw a — nie można mówić o honorzel A 
co do Sądu, — to  p. M oraczew ski w pro­
w adza ludzi w błąd , pisząc, że mnie sk a r­
żyć nie może. N iem a takiej ustaw y, ani 
takiego Sądu, k tóryby  chronił adw oka­
ta , jeśli ze łga ł bez żadnej przyczyny w 
zam iarze poniżenia cudzego honoru. A le 
p. M oraczew ski w ie, ż« spraw a jego prze 
grana, i dlatego do Sądu nie pójdzie.

Co do fizycznej reakcji zrozum iałej u a- 
dorato ra  Brześcia, to godzę eię na  nią, je 
dnak  z w yłąozaniem  m etod brzeskich".

1) N apaść musi być z frontu a  n ie z 
ty łu , jak to b y ło  z pos. Rybarskim .

2) N apad musi być bez  brauninga, 
pa łk i lub innej bron i skrytobójczej, iaka 
by ła  użyta w napadzie na M ostow icza i 
Nowaczyńskiego,

3) N apaść musi być osobista bez porno 
cy zbirów to  zn- „nieznanych sp raw ców ', 
jak to było  ze Zdziechowsklm. Oczywi­
ście naw et i w tych w arunkach nie chcę 
p. M oraczewskiego zachęcać do fizycznej 
rozpraw y, aby nie w ytępić w nim obawy 
p rzed  Sądem , gdyż osta teczn ie  i to  jest 
pew ną dźwignią moralną.

Stylu p. M oraczewskiego i obelg nie da 
tykam , jako jego ściśle p ryw atnej w łas­
ności.

S tanisław  Szurlej.

MOWA KA7IMIRZA STERLINGA
Przew odniczący udziela z kolei głosu 

adw. Kazim ierzowi Sterlingowf,

O MOWACH PROKURATORÓW.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, 

że panowie prokuratorzy w swych prze­
mówieniach wykazali niezwykłą po­
wściągliwość: mówili około 16 godzin 
i zdawałoby eię, t e  w tym okresie cza­
su zwrócili Sądowi uwagę przedewszy- 
stkiem na to, co stanowi podstawę, 
grunt każdego procesu, że zb ad a li do­
kładnie artykuły 99, 100, 101, a głównie 
100 i 101 i że przedstawili Sądowi ca­
łokształt sprawy.

Niestety, tak się nie stało. Nie było 
niemal mowy w przemówieniu panów 
prokuratorów o kwestji prawnej, o ma­
teriale dowodowym w sprawie P. pro­
kurator Rauze powtórzył z pewnęm: do­
datkami, z pewnemi zmianam- akt o- 
skarżenia; p. prokurator Grabowski wy­
głosił bardzo piękne przemówienie, 
które szło obok sprawy, które nie ana­
lizowało sprawy i nie wykazało nic, co- 
by bezwzględną miało z nią łączność.

Zdawałoby się, panowie sędziowie, że 
jednakże mocne, konkretne ustalenie 
granic prawnych, ustalenie granic fak­
tycznych stanowiło bezwzględny obo­
wiązek panów prokuratorów: oskarże­
ni pawinni wiedzieć, jak się mają bro­
nić, z której strony nastąpi atak.

Ustawy wymagają, aby prokurator 
wyraźnie ustalił, o co uskarża. To nie 
jest rzeczą bez znaczenia. P. prokurator 
Grabowski przez dwa dni czarował nas 
swoim pięknym głosem; mieliśmy jednak 
prawo sądzić, że to wszystko, czego w y­
maga art. 353 K. P. K. będzie jui w tej 
mowie udowodnicie, że oskarżenie 
przychodzi z zupełn e gotowymi zarzu­
tami merytorycznemi i prawnemi,

REPLIKA P. GRABOW SKIEGO.

P. Sterling przypom ina, że rep lika p ro ­
kura to rska  pow inna być odpow iedzią na 
seozegóły, uzupełnianiem  niedociągnięć, od­
pow iedzią na  przeciągnięcia strony przeciw  
nej. A  w tym  w ypadku p. G rabow ski w y­
b ra ł m etodę inną. P. G rabow ski —  to czło­
w iek odważny, umie jący walczyć, nieraz p o . 
pędliw y P. S terling przypisuje popędli- 
w ośei ostre  sform ułowanie odpow iedzi p. 
G rabow skiego na  mowę jednego z obroń­
ców, k tó ry  w spom niał o sądzie sejmowym 
z roku 1828; wynikło tu  nieporozumienie, 
bo nie Rosjanin oskarżał w tedy Polaków, o 
zamach, jeno Poloey, lojalni wobec ów cze­
snego Rządu; oburzenie w ięc p. G rabow a, 
kiego można nazw ać „lapsusem ", k tó ry  n a ­
leży do łącryć  do „magazynu lapsusów " w 
te j tak  sm utnej spraw ie.

N astępnie mec. K. S terling tak  ocenia 
e tan  rzeczy:

Urząd prokuratorski widzi, Iż grunt 
mu «ię usunął t  pod nóg, że akt ockar- 
żen*a strac’1 całą wartość i stara sią w 
myśl swego obowiązku ten akt podtrzy­
mać.

ZABAWA W „MIJANEGO".
Kiedy się zastanowię nad repliką p. 

Grabowskiego, to nie mogę sią oprzeć 
wrażeniu, że ta replika, to m ecz, że p. 
prokurator pod ochroną tego miecza 
pragnie przedrzeć się przez gąszcz pra­
wny. Skarży się ną zabawę w „mijane­
go", Skarga jego jest poniekąd słuszna, 
gdyż w rzeczywistości tak musiało być 
tam. gdz'e pan prokurator mijał się z 
podstawowem" założeniami tego, co wła­
ściwie winien był zrobić. P. prokurator 
sam bawił się w „mijanego" z oskarże­
niem, bawił się w „mijanego" z dowoda­
mi, bawił się w „mijanego" ze świadka­
mi.

Czy panowie prokuratorzy, jeden i 
drugi, mówili o świadkach oskarżenia, 
obrony? Pan prokurator Rauze tu czy 
tam, stawiał nazwiska świadków. Pan 
prokurator Grabowski natomiast ani je­
dnego świadka oskarżenia nie wymie­
nił, a mówił o świadkach obrony tylko 
to, że podzielił ich na kilka kategoryj 
i  że w stosunku do tych świadków użył 
ibraźliwego zwrotu, twierdząc ryczał­
tem, że „wierzyć im nie wolno". Dalej, 
czy mówiono o oskarżonych, indywidua­
lizowano ich rolę. czy stwierdzono, że 
dany oskarżony popełn'ł to i to w związ­
ku z takim a takim konkretnym zama­
chem, że on był tym czy innym uczest­
nikiem czy udziałowcem sprawy? A na­
prawdę to właśnie stanowiło właściwy 
' jedyny obowiązek prokuratora. Pra­
wem oskarżonych jest. by w;edzieli. o co 
sa oskarżeni. Urząd prokuratorski do o- 
statniej chwili nie tnótfł i nie unrał skon­
kretyzować w stosunku do oskarżonych, 
tek »‘o zapntrufe na rota każdego z n:ch. 
nie umie określić, jak miał wyglądać 
ten zamach.

„OKÓLNIKI"
P. prokurator zarzuty aktu oskarżenia 

o p a r ł  na  d c w o d a c h  r? e c z o w y c h ; na okó l­
n ik u  C K W  P P S . z dn . 14 m aja . 28 ma­
ja , 31 m aja , 1 w rz e śn ia  (p rz e p u s tk a -  
o k ó ln ik  9 w rz e 'n ia )  r a  „ K w a rta ln ik u  S o ­
c ja lis ty c z n y m "  i n a  a r ty k u le  Niedział­
kowskiego, na „Pobudce" i na „Biule-

wodnił, że wobec oskarżonych me 
można zastosować nietylko art. 101 
k. k., ale także nie może tu w grę 
wchodzić art. 102, czy 129 k. k. i
inne.

Wogóle z  zastosowaniem jakiegoś 
artykułu  —  to wogóle będzie trudno.

* *
*

O brońcy zakończyli swe mowy. 
W czwartek i pewno w piątek wypo­
wiedzą swe „ostatnie słowo" oskar­
żeni.

A  potem wyrok. s-k.

tynie informacyjnym Nr. 4", którego au­
torstwo jest właściwie nie ustalone. 
Wejdźmy więc w „meritum" sprawy, 
weźmy te dowody, przedewszystkiem 
okólnik pierwszy. Jest to okólnik Nr 10. 
Są tam słowa: „Partja nasza, zaprawia­
na do walki nie od dziś i nie z takimi 
przeciwnikami i wrogami ma metodę i tak 
tykę nowoczesnych walk robotniczych, 
które toczone pod sztandarami socjajie- 
tycznemi, wszędzie kończę eię zupełnem 
zwycięstwem". Jeżeli ten okólnik Nr. 10 
zanalizujemy, to czego on dowodzi? że 
PPS ma metody i *aktykę nowoczes­
nych walk robota czych, które toczone 
pod sztandarami sorjalistycznemi, wszę­
dzie kończą się zupełnem zwycięstwem. 
A więc nietylko w Polsce walki są wszę­
dzie, w całei Europ e, we wszystkich 
krajach. Ale to w tej chwili może mniej­
szą rolę odgrywa: chciałbym zwrócić
uwagę na ten sposób, w jaki czytany 
jest ten okólnik Nr. 10: wyrywa się je­
den ustęp, a w rzeczywistości okólnik 
ten odnosi się do zadań organizacyjna- 
agitacyjnych: na wstepie jest mowa, że 
władze centralne PPS zdają sobie spra­
wę z konieczności zajęcia przez PPS 
dominującego stanowieka w obozie le­
wicy i dążą do tego celu po przez kar­
ność wewnętrzną, konsolidację partii. A 
dalej ustęp, dotyczący stosunków z Rzą­
dem: nic też dziwnego, żę widząc tę
przewagę PPS na terenie sejmowym, 
wzrost wpływów naszej partji i opozycji, 
natonrast stałe topnienie zwolenników, 
oczywista niekupionych, stara się („sa­
nacja") w sposób godziwy i niegodziwy 
atakować PPS, licząc na złamanie opo­
zycji przez sparaliżowanie sił naszej 
Partji, Wszystkie zarządzenia Rządu, 
konfiskaty prasy, rozwiązywanie zgro­
madzeń i teror policyjny uderzają prze­
dewszystkiem w naszą Partję. Sfery rzą- 

• drące i zwolennicy tak zwanej polityki 
obozu współpracy z Rządem usiłują 
wprowadzić w obieg różne oszczerstwa 
w stosunku do poszczególnych przywód­
ców organizacyj partyjnych".

Tu, panow’e sędziowie, jest ten ustęp, 
o którym mówi pan prokurator: „Wie­
rząc w zwycięstwo nasze, pamiętać mu* 
s'my. że jego pewność musimy przygoto­
wać, jeżeli mamy sprostać zadaniom tym, 
trudnościom omawianego kryzysu, zwal 
ezyć złą wolę i zakusy ora* oszczer­
stwa naszych wrogów, zwalczyć nie­
wiarę we własne siły, podnieść ducha w 
szeregach robotniczych i chłopskich I 
wiarę w zwycięstwo nad obecnym Rzą­
dem, to w pierwszym rzędzie nie za­
stąpionym orężem naszym będzie pra­
ca partyjna. Mnożą się bowiem przy­
kłady prowokowania organizacji na ró­
żne tematy. Nadto tu i owdzie ma sćą 
do czynienia z próbami podrzucania or 
ganizacji materjałów komunistycznych, 
zwłaszcza takich, które władze bezpie­
czeństwa same fabrykują. Wreszcie 
szerzenie najpotworniejszych plotek i 
wiadomości, a także zakradanie się i 
włamywanie do biur partyjnych świad­
czą wymownie o istotnych celach władz 
administracyjnych, są to śmieszne i go­
dne politowania metody".

Otóż, Panowie Sędziowie, to jest cały 
okólnik Nr. 10, Gdzież tu jest wska­
zówka na jakąś taktykę zamachową? 
mówi się o samoobronie, że należy się 
mocno zorganizować, stworzyć poważ­
ną organizację partyjną. Ani słowa o 
działalności zamachowej w tym okólni­
ku niema, a więc mnie sic zdaje, że za­
równo to, co p. Grabowski wskazywał 
w tym okólnika, jak i to, co chciał z 
n:ego wyciągnąć należy odrzucić juko 
nie malące nod-tawy.

Drug: okólnik na który się powoływa 
no, na Nr. 28. Jest tam ustęp: „W ten 
spo«ób wchodźmy w nowy etan walki 
politycznej, która nie może być roz­
strzygniętą przez Sejm".

Cóż powiada w tym okólniku PPS.? 
„W walce tej nie jesteśmy odosobnie­
ni, gdyż spotykamy się ze zrozumie­

niem i współpracą w tym względzie 
Klubów poselskich lewicy sejmowej i 
środka.

Jak wam już wiadomo Blok tych 
stronnictw wraz z PPS natychmiast po 
odroczeniu sesji sejmowej ogłosił spe­
cjalną deklarację, stwierdzającą koniecz­
ność zwycięskiej walki o prawa przed­
stawicielstwa narodu z zakusami dykta­
tury, a więc stwierdził wspólność ha­
seł politycznych całego obozu Polskiej 
Demokracji.

Wobec tej deklaracji — part ja polity­
czne, reprezentowane prze* powyższo 
kluby, postanowiły wszcząć masową ak­
cję zgromadzeniową w jaknajwiększej 
liczbie miejscowości kraju, a to celem 
należytego zorientowania opinji publicz­
nej. Dalei—mówi okólnik—że należy na­
wiązać porozumienie z organizacjami 
lokalnemi stronnictw lewicy f środka. 
„Jednocześnie podajemy do Waszej wla 
domości, że dnia 29 czerwca b. r. odbę­
dzie się w Krakowie wspólny Zjazd de­
legatów stronnictw sejmowych lewicy 
i środka z udziałem także PPS oraz 
wszystkich posłów 1 senatorów opozy­
cji sejmowej. Na tym Zieździe będą pro­
klamowane hasła walki z dyktaturą, wal­
ki, podjętej wspólnym wysiłkiem całej 
demokracji". A dalej: „Pożądaną byłoby 
rzeczą, by delegacja z danego okręgu 
wyjeżdżała wspólnie, możliwie z mili­
cjantami, by ułatwfć robotę Kongresowi 
Stronn’ctw Demokratycznych".

A więc, panowie sędzfowie, mnię się 
zdaje, że jeżeli Sąd na chwilę tylko rzu­
ci okiem wstecz na to, jaka sytuacja by­
ła wtedy w kraiu, to ten okóln:k stanie 
się rzeczą zupełnię jasną i zrozumiałą.

A teraz „straszny" okólnik Nr. 13 Co 
on mówi? Informacje o rozwiązaniu Sej­
mu i Senatu, o zarządzeniu nowych wy­
borów, w niczem nie zmieniają przygo­
towań do dnia 14 września". Rzeczywi. 
ście, panowie sedz'owie, okólnik —-  
„straszny". Jakież? Wybory wyznaczo­
ne, 1 to niema żadnego wpływu na zmia­
nę charakteru manifestacji, rzecz zupeł­
nie widoczna: idzie o zamach o rewolu­
cję. A czyi „Centrolew" od samago po­
czątku do końca nie twierdził, że utwo­
rzył się on i istnieje dla walki z syste­
mem.

Czyż zarządzenie wyborów zmienia 
zasadę polityki „Centrolewu"? Nie! 
podstawy pozostają te same. hasła pozo­
stają te same j droga pozostaje ta sama, 
jaka była, i dlatego pozostaje również 
manifestacja 14 września.

INNY OKÓLNIK.
Pan prokurator zupełnie pominął o- 

kólmk, który wyszedł 9 września, okól­
nik, który został złożony przez adwoka­
ta Grosielda, podpisany przez Puiaka, 
stwierdzający, że data 14 września nie 
ulega zmianie: na pierwsze miejsce wy­
suwa się hasło czystości wyborów. Jak­
żeż, panowie sędziowie, 14-go ma się 
odbyć ten pochód „rewolucyjny ‘, ten 
punkt kulminacyjny, 12-ta godz.. iak wo­
łał pan prokurator Rauze, ten moment, 
dla którego wyzyskania wszystkie środ­
ki są dozwolone i w tym momencie w 
takim decydującym momencie pojawia 
się okólnik, który powiada, że przede­
wszystkiem na pierwszy plan powinno 
być wysunięte hasło czystości wyborów-

(DALSZY CIĄG NA STR. 3-CIEJ).

SZEROKIM MASOM W POLSCE
przy obecnym kryzysie, czekolada zo­
stała udostępniona, dzięki ukazaniu 

się w sprzedaży

C z ek o lad y  „EKONOMICZNEJ"

której tabliczka 100 grm. kosztuje tylko 85 gr.

r
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MAŁY FELJETON
„M ÓJ DROGI MAHATMA*
W ielka Brytanja jest królestwem.

„ROBOTNIK**, środa, 6 styczu’a 1932.

Podległe jej dzisiaj jeszcze lnd je  są 
cesarstwem i królowi angielskiemu 
przysługuje tytu ł cesarza Indyj. Po- 
mimo to do tych królewsko - cesar­
skich ln d y j coraz bardziej przenika­
ją zw yczaje republikańskie.

Jeszcze tam to i owo szwankuje, 
jeszcze  są pewne niedociągnięcia, je ­
szcze tu i owdzie znać brak doświad­
czenia, wprawy, ale m iejm y nadzie­
ją, że gdy obecny bezpartyjny rząd 
angielski potrzyma 5 — 6 lat, ta w 
zupełności dorówna najsilniejszym  
rządom republikańskim według ich 
najlepszych wzorów. Uczeń bowiem 
jest pojętny i dobrych chęci mu nie 
brak.

Aresztowano Gandhi'ego... W  no­
cy ... Sześciu oficerów policji... Dwa 
samochody-.. Zbudzono go... Kaza­
no mu się ubrać... Przywieziono go 
do Yer ar da w Poonu... Tak to się na­
zywa po indyjsku... Gandhi nie sta­
wiał oporu...

Jak  dotychczas wszystko ładnie, 
składnie i według najlepszych wzo­
rów. A le podczas aresztowania o- 
kazano mu czy też mu doręczono de­
kret. Pytam się poco? Czy bez de­
kretu nie można było Gandhi'ego a- 
resztować? Może konstytucja indyj­
ska nakazuje doręczenie dekretu  
przy aresztowaniu? O, naiwni poli­
cjanci angielscy!

Pierwsza ogólnikowe depesze nie 
podają takich szczegółów, czy sa­
mochody zatrzym ały się gdzie po 
drodze i czy żaden z tych 6 oficerów 
nie ma aspiracyj na stanowisko pisa­
rza hipotecznego w Pendżabie lub in­
nej prowincji.

PROCES BRZESKI
(Ciąg dalszy)

S tr. 3

Kto wie, kto wie, czy oficerowie nie 
przewieźli Gandhi'ego bez zatrzym a­
nia się w drodze! Fuszery!

Jednocześnie aresztowano Vallab- 
hai Patela, przewodniczącego kongre­
su hinduskiego- Aresztowano go po 
wydaniu odezwy, która nawoływała 
do nieposłuszeństwa (129!).

„Wojna będzie ciężka '* — pisze  
Patel w tejże odezwie.

( 100!).
„Naród hinduski położy najwięk­

sze ofiary  —  głosi rezolucja kongre­
su.

(101/).
J*o aresztowaniach w  Bombaju t 

innych miastach jęły  się gromadzić 
tłum y". Dobrze, ale w ilu miastach, 
22 czy może mniej czy może więcej? 
Czy był marsz na Bombaj, czy nie 
było? Czy wykryto w Bombaju bom­
by, czy też nie było bomb w Bomba- 
/a-

Niedawno premjer angielski zwra­
cał się do Gandhi'ego „mój drogi 
M ahatmo!", a dzisiaj pewno już pi­
sze wywiad.

Niech pisze, niech koniecznie na­
pisze. To już stało się tradycją, a 
Anglicy przecież przepadają za tra­
dycją.

Świat chce wiedzieć co Mahatma 
zgrzeszył? Może weksel sfałszował? 
A  może szantaż?

Ten sankiulota bez krawatki!
Ultimus.

Nożyk! do p p i  i n r r l i  dla 
golenia »»CŁLIr3t tych

KTÓRZY SIĘ ORJENTUJ^
Cepa detaliczna S3 groszy._____

P. Sterling analizuje dalej słynne ze­
znania komisarza policji p. Krupy, który 
opowiadał Sądowi ó tajemniczym ze­
braniu tow. Barlickiego w Stryju przy 
udziale 6 osób. Wymienieni przez p. 
Krupę uczestnicy tego zebrania zapro­
testowali publicznie przeciwko „rewela 
cjoro" p. Krupy. W ten' sposób ani okól­
niki CK W, PPS., ani „rewelacje" p.
Krupy nie dają nic oskarżeniu,

* **
Po przerwie adw. Sterling poddaje 

dokładnej krytyce i treść a k tu  o sk a rże ­
nia ze stanowiska ściśle prawnego, i 
wywody p, prok- Grabowskiego. Kryty­
ka ta uzasadnia tezę, że ani art. 100 ko­
deksu karnego, ani też art. 101 nie m o­
gą mieć w sprawie brzeskiej zasto so w a­
nia. Ostatnie ustępy mowy p. Sterlinga 
brzmiały następująco:

Nazwałem (w pierwszej mowie) chęć u- 
stalenia przez Urząd Prokuratorski prze­
mocy w tej sprawie kopaniem dołów w 
wodzie. W replice swojej p-. prokurator 
już jedną nogę z wody wyciągnął, bo zgo 
dził się z nami. że przemoc powinna być 
fizyczna. Gdyby Urząd prokuratorski i 
drugą nogę wyciągnął i stanął na grun­
cie realnym, to wtedy skuteczniej mógł­
bym urzędowi prokuratorskiemu zapropo­
nować wykopanie dołu ale nie w wodzie 
tylko w ziemi — dołu głębokiego. Wrzuć 
cie do niego akt oskarżenia, mocno ubij­
cie ziemię, niech to miejsce trawą zaro- 
śnie, i niech uniewinniający wyrok Sądu 
postawi krzyż nad tą sprawą, nad tem 
martwo urodzonem. nilkomu niepotrzeb- 
nem dzieckiem, A kiedy przyjdą lata kie­
dy te krzywdy przestaną tak ciężko bo­
leć, niech historyk ujrzy tę hańbę oogrze 
baną głęboko, ten krzyż wyroku będzie 
może wtedy symbolem przebaczenia.

DEKLARACJA S T .S Z U R L J A
Pan prokurator Grabowski zarzucił 

mi, jakobym słów: „bądźmy uczciwi" u- 
żył w stosunku do niego. Otóż słowa 
te były umieszczone w zupełnie kurem 
miejscu, a nie tam, gdzie mówiłem o 
p. Grabowskim i do niego nie miałem 
zamiaru ich stosować, P. prokurator 
Grabowski o tem wie — i dlatego za­
rzut ten zrobił mi w złej wierze. Gdy­

bym się tak o nim odezwał, Sąd z pew­
nością zwróciłby mi na to uwagę. 

Oczywiście, nie zmienia to w niczem 
mojego krytycznego ustosunkowania 
się do postępowania i zachowania się p. 
prokuratora w niniejszej sprawie.

MOW Y
W ACŁAW A SZUMAŃSKIEGO, 
ANT. LANDAU J. DĄBROWSKIEGO

Mowy „replikujące'* obrońców Szmnań 
skiego, Landau‘a i Dąbrowskiego, daiemy 
poniżej w króciutkim streszczeniu. Szcze­
gółowiej przedstawimy je  w numerze ju­
trzejszym. Red.

Z kolei adw. Wacław Szumański 
stwierdza, iż już w swojej pierwszej 
mowie obrończej wykazał w zanalizo- 
wanych^przezeń 84 cytatach z prasy o- 
pozycyjmej, niedopuszczalną tendencyj­
ność lub karygodną nieścisłość, z jaką 
zostały one przez rzeczników oskarże­
nia umieszczone w akcie oskarżenia. 
Pomimo to p. prok. Grabowski znowu 
w cytatach, na które powołał się wczo­
raj popełnia tę samą nieścisłość i ten­
dencyjność.

Na dowód swego twierdzenia adw. 
Szumański jeszcze raz szczegółowo o- 
mawia artykuły z „Pobudki" i „Chłop­
skiej Prawdy", wymienione w replioe 
prokuratora i kończy „od autorów aktu 
oskarżenia i cytat z aktu oskarżenia, 
niech Bóg odwróci karzącą rękę spra­
wiedliwości". Z kolei adw. Szumański 
wykazuje, iż nieścisłość i tendencyjność 
zaznaczyła się również i w przytoczonym

W Lidze Narodów
Genewa, 5 stycznia. (PAT.), Liga 

Narodów podejm uje w styczmu sze­
reg prac. Rada Ligi odbędzie pod 
przewodnictwem B-ianda swoją 6b 
sesję, prócz tego szereg komisyj i 
komitetów będzie obradować aż do 
dnia otwarcia konferencji rozbroje­
niowej L j. do 2 lutego- Na porządku 
dziennym posiedzenia Rady Ligi znaj 
duje się prócz sprawy M andżurji, 
szereg spraw  bieżących.

'P

wczoraj przez prokuratora ustępie 
książki Emila Fagueta. Początek zda­
nia, którym p. Grabowski zakończył re­
plikę jest na str. 120, środek na str. 
123, a koniec na sir. 124; przyczem p. 
Grabowski opuścił najistotniejsze mo­
menty, które przeinaczają treść, przed­
stawioną przez p. prokuratora.

To też — mówi adw. Szumański— 
nie w fałszywie przedstawionej książce 
Fagueta szukać należy apelu do Was — 
sędziowie. Raczej szukać go należy w 
ludowem przysłowiu: „dłużej klasztora, 
niż przeora" i w przeświadczeniu, że 
nie jesteście sędziami przemijającego re- 
gimeu, ale sędziami i obywatelami 
wskrzeszonej już i nieśmiertelnej Polski.

Następnie zabiera głos adw. Antoni 
Landau i zaczyna od stwierdzenia, iż 
słuszna była maksyma p. prokuratora, 
że replika winna mieć na celu najważ­
niejsze momenta sprawy, ale p. Gra­
bowski do tej zasady sam nie zastoso­
wał się. P. Grabowski w replice, jako 
na najważniejsze, powołał się na 4 okól­
niki i 5 świadków — co zostało już tu­
taj należycie wyświetlone; ale p. Gra­
bowski ominął istotne zarzuty, wysu­
nięte przez obronę.

Adw. Landau w obszernym wywodzie 
jeszcze raz- zajmuje się kwalifikacją 
czynu oskarżonych , rozbija w nicość z 
takim mozołem przez prokuratora po­
partą wczoraj konkluzję aktu oskarżę-
Dl&<«

Jako ostatni replikuje tow. adw. Jan 
Dąbrowski, który udawadnia, iż nie o- 
brona, ale właśnie oskarżenie uprawia 
grę w m janego. Trzeba przejść od „kre 
mu ze śmietanką" podanego tutaj przez 
rzeczników oskarżenia do pojęć praw­
nych.

Adw. Dąbrowski uzupełnia wywody 
poprzednich mówców j wykazuje ii 
artykuły K. K., które tutaj należałoby 
zastosować według p- prokuratora, są 
„kubrakiem na wyrost". Czy można 
włożyć go na oskarżonych — pozosta­
wiamy do zdecydowania przez sędziów. 

*.*
Jutro o goń z. 9 min. 30 rano zabiorą głoa 

o karżeni. Pierwsi będą przemawiali tow, 
tow, Liberman i Barlicki.

„Trzej królowie"
K artka  ze w spom nień

Było to w dn. 6 stycznia r. 1903. 
Dorocznym obyczajem chadzali po 
starym mieście Wilnie przeróżni 
„trzej królowie*' w koronach ze zło- 

\ cistego papieru, z  ,JCrólową ' do po­
mocy, z „pasterzem", który dźwigał 
ogromną „gwiazdę betleemską" na 
mocarnym kiju. Chadzali i „śpiewali' 
zachrypłemi głosami kalendy; • „Bóg 
się rodzi", i „Lulaj że Jezuniu", i o 
tej „babie, co to w piekle będzie, bo 
dla szewca dratwę przędzie"...

A ż  tu około 11 wieczorem zapuka­
li do drzwi naszeg) mieszkania jacyś 
inni „Królowie", jacyś niezwykli; bra­
kło im „Królowej'', brakło „gwiaz­
d y " ; nie mieli koron ze złocistego 
papieru, raczej strój, wzorowany na 
strojach „magów" chaldejskich; wy­
socy; wyprostowani. Odśpiewali ko- 
lendę ładnie, na trzy głosy; później 
spojrzeli po sobie, i piękny baryton 
zaczął:

„Oto dziś dzień krwi i chwały, 
oby dniem zbawienia by ł..."  

Byłem  w tedy chłopcem dziesięcio­
letnim; myślałem, że zapłaczę z za­
chwytu:

„Hej, kto Polak, na bagnetyl.,." 
Chwilka odpoczynku, i znowu:

„Gdy naród do boju 
wystąpił z  orężem, 
panowie w stolicy radzili..." 

Szlochały — zdawało się — w du­
żym salonie słowa, pełne bólu i skar­
gi-

„O, cześć Wam, panowie magna­
ci,

za naszą niewolę, kajdany..."
A  wreszcie na samym końcu nie- 

słyszana przedtym  nigdy melodja:
„A kolor jego jest czerwony, 
bo na nim robotników krew-.." 

„Król" o długiej siwej brodzie z 
prawdziwych, choć przyprawionych  
włosów wyciągnął malutki srebrna 
talerzyk:

„na oświatę ludową...."

lndje i Egipt
Reakcyjna polityka „narodowego” rządu angielskiego

[piUJO 
IpORTER
[UJÓDttl

Zaaresztow anie Gandhiego nie 
było niespodzianką. Po odmowie 
posłuchania ze strony wicekróla, 
Gandhi był pewny uwięzienia.

O stry kurs represji, wszczęty na- 
nowo przez władze angielskie, ma 
być odpowiedzią na uchwałę Kon­
gresu W szechrndyjskiego o wzno­
wieniu akcji nieposłuszeństwa wo­
bec władz, bojkotu tow arów  an­
gielskich i niepłacenia podatków, 
Ale uchwała ta  miała charak ter pro­
wizoryczny. Po przyjęciu tej uchwa­
ły Gandhi zwrócił się do wicekróla 
z propozycją rozmowy, w której wy­
niku — o ileby doszło do porozum ie­
nia — uchwała kongresu zostałaby 
cofnięta. Nie było więc presji na 
władze ze strony kongresu, jak tło- 
maczył wicekról w  swej odmowie do 
Gandh'ego, lecz był wyraz nastro ­
jów i woli przedstaw icieli ludności 
hinduskiej, było najwyżej ostrzeżenie 
pod adresem  władz, ale była też chęć 
nawiązania rokowań i porozumienia.

Postępow anie w icekróla ma tedy 
wszelkie cechy świadomego zao­
strzenia stosunków między ludnoś­
cią a władzą. U tw ierdza w tem  jesz­
cze fakt, że uchwała prowizoryczna 
kongresu zapadła nie z powodu kon­
ferencji londyńskiej i jej niepom yśl­
nych dla Indji rezultatów , lecz z po­
wodu represyjnych zarządzeń wice­
króla, wydanych jeszcze przed u- 
chwałą.

Czem wytłomaczyć to postępow a­
nie władz angielskich? Otóż władze 
te  zdają sobie spraw ę z rozgorycze­
nia hindusów z powodu nieudania się 
konferencji londyńskiej. W ładze wie 
drą, że hindusi nie m ają zaufania do 
nowego rządu konserw atywnego od 
którego nie spodziewają się poważ­
niejszej reform y ustroju Indji. W ła­
dze angielskie pragną tedy zastra ­
szyć ludność hinduską, obezwładnić 
represjam i jej energję rewolucyjną, 

zdusić w zarodku próby pro testu  i o- 
poru. A  potem  dopiero, gdy w kraju 
będzie „cicho", Rząd angielski ob­
darzy lndje „wspaniałomyślnie" ja ­
kimś ochłapem  reform y w postaci 
zapowiadanego w Londynie sam o­
rządu prowincjonelnego. To, co o-

becnie wywołałoby w Indiach obu­
rzenie i, być może, odpór czynny, 
przyjęłoby po okresie represji—w e­
dług opinji władz — przynajmniej w 
spokoju i bierności.

Czy rachuby angielskie nie zawio­
dą — pokaże się w przyszłości nie­
dalekiej. Tak czy owak, Rząd angiel­
ski wkroczył na drogę bardzo nie­
bezpieczną. Ruch narodow y w In- 
djach zatoczył już tak szerokie krę­
gi, że żadnemi represjam i nie wpędzi 
się tego kraju ponownie w stan nie­
wolnictwa, Hindusi mają w swych 
rękach m. in. broń potężną i niezw y­
ciężoną: bojkot towarów angielskich, 
wobec którego policja, wojsko i ad­
ministracja są bezsilne. A represje 
mogą tylko spotęgować bojkot, któ­
ry  ma już w Indjach swą tradycję 
i może być przeprowadzony tylko 
na dane hasło, bez udziału przywód­
ców i organizatorów  ruchu narodo­
wego.

W ładze angielskie spekulują też 
na różnicach politycznych, jakie isv- 
nieją między poszczegółnemi szcze­
pami hiduskiemi, między zwolenni­
kami Gandhiego a  m ahom etanami 
i t, z w. parjasam i. Różnice te zazna­
czyły się już na konferencji londyń­
skiej. Ale właśnie represje angielskie 
mogą raczej zatrzeć te  różnice i ze­
spolić lud hinduski w walce z Anglją.

*•
*

Nietylko w Indjach, ale też w  E- 
gipcie, dojrzewają nowe w alki z me­
tropolią. W Egipcie, jak wiadomo 
rządzi dyktatura. Póki w Anglji spra 
wował władzę rząd robotniczy, p rze ­
ciw stawiał się on dyktaturze i sym- 
patjam i swemi darzył niepodległoś­
ciowców egipskich. Ale w nowym 
konserw atywnym  rządzie angielskim 
dyktatura egipska znalazła „natura1- 
ną“ podporę. Rząd angielski korzy­
sta  z rządów dyktatury, by w cichej 
spółce zdusić ruch niepodległościo­
wy.

Ujawniło się to w  ciekawym pro­
cesie, toczącym  się obecnie w Kai­
rze. Proces ten pod wielu względa­
mi przypom ina proces brzeski. Cho­
dzi w nim o przygotowanie zamachu 
na prem jera, na profesora uniwersy­

te tu  i kilka innych osób, stojących 
blisko dyktatury. Aczkolwiek cen­
zura egipska nie przepuszcza spra­
wozdań z procesu, to jednak to, co 
przenikło nazewnątrz, wystarczy, 
by stwierdzić, że proces jest zwy­
kłym „kawałem" politycznym, że o- 
skarżeni po części są zupełnie nie­
winni, a zeznania ich wymuszono si­
łą i gwałtem przez władzę, po części 
zaś są to jednostki przekupione, by 
przyznali się do udziału w zamachu. 
Cel procesu—to skompromitowanie 
pantji niepodległościowej W AFD i 
usprawiedliwienie represji wobec 
niej. Za plecami rządu egipskiego 
stoją władze angielskie i „współdzia­
łają" w walce z WAFD.

R ezultat tego procesu jest ten, 
że wiśiród niepodległościowców bio­
rą górę elem enty skrajne i n ieprze­
jednane. O ile przedtem  kierownic­
two W AFD spoczywało w rękach 
Nasha - paszy, skłonnego do ugody 
i porozumienia z Anglią, o tyle obec­
nie nastąpił radykalny zwrot na le­
wo i  olbrzymia większość W AFD 
jest za bezwzględną, rewolucyjną 
w alką z Anglją. Zwrot ten  ujawnił 
się na tajnej konferencji kierowni­
ków WAFD, odbytej niedawno. 0 - 
czywiście, w w arunkach obecnych 
W AFD nie może podjąć walki o ręż ­
nej. W zorem Hindusów niepodległo­
ściowcy egipscy m ają przystąpić do 
akcji bojkotu tow arów  angielskich i
nieposłuszeństwa cywilnego.

**
„Narodowy" rząd  angielski, t j. 

konserw atyw ny rząd pod firmą Mac 
Donalda, zaczął od tego, że wprowa 
dził cła ochronne i rozpętał na św ię­
cie wojnę handlową. Obecnie p rzy­
stępuje on do likwidacji jednego z 
najważniejszych dorobków rządu ro ­
botniczego: do likwidacji samodziel­
ności Egiptu, do zaprzepaszczenia 
dzieła ugody z Indjami, napoczętego 
p rzer rząd robotniczy.

Oto owoęe zwycięstwa konserw a­
tystów!

Pod złą wróżbą zaczyna się rek  
1932, Na Dalekim W schodzie !eie się 
krew. W  Indjach i w Egipcie przygo­
towuje się grunt pod nowy posiew 
krwi...

*
Poszli dalej od domu do domu, wi­

tani prawie wszędzie z  otwartemi rę­
kami, tajemniczy, nieznani, — na o- 
we czasy bardzo poważnie ryzykują­
cy....

Nie wiem po dzień dzisiejszy, kim  
byli; ot, taką sobie wybrali formę 
propagandy i zbiórki nie żywym  sło­
wem, ale „żywym śpiewem ‘ .Trzej
Królowie • monarchowie z nieznanej 
krainy..."

S. K-

Tow. Stan. Czubakowski

Członek Dzielnicy PPS Mokotów,

■wytrwały i ofiarny współpracownik, po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach zmarł dn. 27-go 
grudnia 1931 r. na proletariacką chorobą— 
gruźlicą.

Cześć Jego pamięci!

D r . m e d .  S. J E R M U Ł O W I C Z
S E K S U O L O G

C h orob y , n ie d o m o g a  i za b u r z e n ia  
s f e r y  p łc io w e j .

SZKOLNA 8, P rzy jm u je  1 — 2 1 5  — 7
■ i i  ) » i i j w  i i  i i  m m  11 ' r ' l i n a -  r ~   ----------

L E C Z N I C A  S P E C J A L N A

Dr. med. D. G ISERA
b. Asystenta Kliniki Berlińskie)

Chmielna 47 (2-gi dom od Dworca Głównego)
choroby skórne, weneryczne (specj. chroniczne), 
pęcherza i niemoc płciowa. Analiza krwi 
i moczu. Zapobieganie choreb. wenerycznym.

Diatermia, Soltux, Lampa kwarcowa. 
Przyjęcia: 9—2 i 4—9. P o ra d a  4 zł.

Dr.  m e d .  H. R U B I N R A U J
c h o r o b y  k o b ie c e

ul. Fredry 4 (przy ul. Wierzbowej) teł. 274-27 
p o w r ó c ił

Cz e r w o n e  samocho­
dowe prawo ja­

zdy złotych 40, moto­
cyklowe 50. — Kursy 
Lenartowicza. Chmiel­
na 7. Chłodna 56.

Czytajcie 
sw oje  pismo 

codzienne
„ROBOTNIK"

CZY MASZ J U Z ?
KALENDARZYK 

M Ł00EG 0 ROBOTNIKA
(WYDAWNICTWO K. C. ORG. MŁODZ. 

T. U. R.),
który jest jedynym kalendarzykiem

ROBOTNICZYM
CEN AA 60 GR.
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Z dziejów mordów politycznych
R. Luxemburg i K. Liebknecht

Ciekawą rolę odegrywa skrytobój­
stwo, jako oręż w alki politycznej ze 
strony pewnych ‘ grup burżuazyjnych. 
Rzecz ta  nie jest jeszcze należycie o- 
śwaetlona pod względem socjologicz­
nym. W ogólnych zarysach można rzecz 
postaw ić tak, że w obecnej epoce, epo­
ce ostrych konfliktów socjalnych burżu- 
azja w szeregu krajów coraz częściej 
schpdzi z drogi prawa, które  staje s.ę 
dla niej niewygodne. Stopniowo się— 
„faszyzuje". Dla poszczególnych zaś 
grup i kast, np. dla niektórych klik m i­
litarnych, naw et skrytobójstw o staje się 
cenną bronią w w alce.

A le nie mamy możności oświetlić 
szczegółowo tego zagadnienia. Zabójst­
wo Jauresa — czyż było dziełem tylko 
przypadku, aktem  niepoczytalnej jedno­
stk i?

W  cały  ,,system " rozrosła się m e­
toda skrytobójcza w  Niemczech, — po 
wojnie, gdy upadająca kasta  m ilitarna 
próbow ała się bronić przed dem okracją 
i ruchem  robotniczym. M nóstwo ludzi 
n aw et z burżuazyjnych kół, ale ta ­
kich, którzy stanęli na gruncie nowej 
rzeczywistości politycznej, padło  ofiarą 
rozbestw ionych klik (Ratecaua, Erzber- 
ger), Jeszcze częściej kierow ano ciosy 
w przedstaw icieli rewolucyjnego ruchu 
proletariackiego.

^Rzecz, słowem, w arta  monografji. I 
ta k a  monografja w  końcu się ukazała. 
Po niemiecku, .a obecnie i po francusku. 
J e s t to  książka: Giunbel — , ,Zbrodnie 
polityczne w Niemczech (1919 — 29). 
U kazała się we francuskiej serji „Błę­
kitnych dokum entów ".

A utor system atyzuje olbrzymi ma- 
terjał. Stoi (przedmowa) na tem stano­
wisku, że m etoda skrytobójcza w roku 
1918 i następnych m iała na celu spara­

liżować zbyt silnie rozwijający się ruch 
robotniczy. Obecnie ta  m etoda częścio­
wo została zaniechana. Obecnie bar­
dziej odpowiedniemu sta ły  się inne środ­
ki taktyczne.

Kolejno poznajemy różne organizacje 
skrytobójców reakcyjnych (np. „Con 
sul“), przypom inam y sobie przebieg 
poszczególnych m ordów politycznych, 
np. popełnionych na Eisnerze i Ratenau 
oraz zamachów ( n a  Scheidemanna, 
na Hardena).

Stwierdzamy, niem al wszędzie cał­
kow itą lub praw ie całkow itą bezkar­
ność m orderców. Reakcyjne środowis­
ko i reakcyjna klika organizacyjna za­
pew niają swemu wysłannikow i - m order 
cy nietykalność. A gdzież jest — pra­
wo, o którem  tak  lubi rozwodzić się 
nauka, a poczęści i publicystyka bur- 
żuazyjna? Dla faszystów i u ltra-reak- 
cjonistów praw a niema.

W eźmy np. tak i mord na K. Eisne­
rze. Eisner, jak wiadomo, był szefem 
„niezależnej" partji socjalistycznej w  
Bawarjd. 28 lutego 1919 roku, gdy uda­
w ał się do Sejmu baw arskiego, by po­
dać się do dymisji, ze stanow iska pre- 
mjera, eks - porucznik książę (!) Arco- 
Va!ley rzucił się na E ls n e ra  i dwa razy 
trafił go z rew low eru  w głowę. Eisner 
został zabity , W roku 1920 został zabój 
ca skazany na śmierć; śmierć mu 
zam ieniono na w ięzienie dożywotnie. W 
roku 1922 ju t mógł swobodnie za dnia 
opuszczać więzienie. W roku 1924 (!) 
otrzym ał ju t wolność. Obecnie jest dy­
rek torem  „Lufthasy", tow arzystw a lo t­
niczego, subwencjonowanego przez 
państwo. W dow a zaś i dziecko otrzymu 
ją od roku 1928 pensję (po prem ierze.) 
w kwocie po 100 m arek miesięcznie (0 
dla każdej z tych dwuch osób.

Czy więc — dw a p raw a?
A le przejdźm y do R. Luxemburg i K, 

Liebknechta, zam ordow anych przez 
klikę reakcyjnych wojskowych. Do­
tychczas bowiem kursują w ersje n ie­
dokładne, tendencyjne lub zgoła kłam 
liwe. Np, w Enicykiopedji Meyera (u- 
myślnie zaglądałem) o Róży Luxem­
burg powiedziano, że została  przez tłum 
„w yrw ana" z rąk  konwojujących żoł­
nierzy i zamordowana. P rzy  tej spo­
sobności przypomnimy, że R. Luxem­
burg bynajmniej „bolszewiozką" nie 
była, jak to  niektórzy myślą: patrz  np. 
w jiej „Rewolucji rosyjskiej" ostrą  kry­
tykę m etody antydem okratycznej dyk­
tatury . Był to  umysł wybitny, k tóry  w 
spraw ie polskiej poszedł na m anowce 
(„Przem ysłowy rozwój Polski"), ale 
ujawnił sw e zdolności w zagadnieniach 
gospodarczych .(„W stęp do ekonomii", 
„Akumulacja kapita łu" — etc.). W raz z 

’ K. Liebknechtem , R. Luxem burg stała 
na czele rewolucyjnej organizacji „Spar 
tak". Karol Liebknecht, syn Wilhelma, 
zdecydowany antym ilitarysta, więzień 
polityczny, piarwiszy w ystąpił p rze­
ciwko znanej uchw ale niemieckiej frak­
cji sd. w parlam encie za kredytam i woj 
skowymi.

W ięc jak to  było w rzeczywistości?
15 stycznia roku  1919 podczas rewi­

zji, k tó rą  robiono w dzielnicy W ilmers- 
sdorf w  Berlinie, zostali aresztowana R. 
Luxemburg i Liebknecht, aczkolw iek 
żadnego polecenia w  tym kierunku nie 

j było. Zostali skierow ani do hotelu „E- 
; den", gdzie była główna kw atera  kaw a­

leryjskiej dywizji strzelców  gwardji. 
j W edług urzędowego spraw ozdania z 16 

stycznia, Liebknecht został zastrzelony 
I podczas „próby ucieczki". Zaś R. Lu­

xem burg (rzekomo) została zlinczowane 
przez tłum przed hotelem . „Czynniki, 
k tó re  przeprow adzały  aresztow anie, 
nie ponoszą wobec tego żadnej odpo- 

i wiedziaktości".
|  T aka jest urzędowa „praw da".

W rzeczywistości zaś, jak ujawnił 
proces, Liebknecht został na rozkaz 
kap itana Pabsta w yprowadzony z ho­
telu, rzekom o celem odstaw ienia do 
w ięzienia M oabit. P lac przed hotelem  
„Eden" był całkow icie pusty. Strzelec 
Runge uderzył więźnia dw ukrotnie koi- 
bą karabinu w głowę. Liebknecht upadł
i strac ił przytomność. Obecni oficero­
wie nie uczynili nic ,aby zapobiedz 
lub wstrzym ać ciosy. Oddziałek, dobra­
ny przez Pabsta, składał się z podporu­
cznika Liepm anna oraz jeszcze kilku 
wojskowych. Zamiast się udać do w ię­
zienia Moabit, auto  skręciło przez 
Thiergarten  w kierunku szosy Chariot - 
tenburskiej. W pewnem  miejscu, gdzie 
rozpoczynała się boczna droga, źle o- 
świetlona, au to  się zatrzym ało — rz e ­
komo skutkiem  pęknięcia gumy. Zapyta­
no Liebknechta, jeszcze niezbyt przy­
tomnego po ciosach, ozy może iść... 
Ledwo Liebknecht zrobił parę  kroków, 
został zamordowany strzałam i z rew ol­
w erów  — niby to  za próbę ucieczki. 
Pierw szy strzał został oddany przez ka­
pitana Pflugk - Hartunga. Po dokonaniu 
zbrodni au to  w róciło  z trupem  do ho­
telu. Liepmann złożył trupa* na poste­
runku  ratowniczym  z adnotacją „nie­
znany", podczas gdy Pflugk - Hartung 
złożył rapo rt Pabstawi.

N ie c o  później zo sta ła  w yp row ad zon a
z hotelu Róża Luxemburg: K apitan
P etri w ydał rozkaz, aby nie została do 
w ięzienia dostarczona — żywą... Gdy 
Róża wychodziła z hotelu, strzelec 
Runge uderzył ją rów nież dwa razy 
kolbą. Porucznik Vogal, kom endant 
oddziału, oczywiście nie uczynił nic, 
aby przeszkodzić m orderstw u. Różę 
w ciągnięto do a.uta. Gdy auto ruszyło, 
jakiś człow iek (najprawdopodobniej pod 
porucznik Krull) podbiegł z tyłu i ude­
rzy ł Różę jakiemś żelaziwem  w  głowę. 
A uto ruszyło w kierunku Landw ehrka- 
nal. Tu była już gruoa żołnierzy pod 
kom endą kapitana Wellera. Auto się

zatrzymało. Na rozkaz Vogla żołńierze 
wrzucili trupa do kanału.

Po upływie kw adransa można już by­
ło w  „Edenie" słyszeć słowa:

—  Już otrzym ała za swoje. Ju ż  pływał
Tak odbyły się te  dwie zbrodnie.

Ciekawe i charakterystyczne są a'aJsze 
fakta. Vogel i Pflugk - Hartung zosta­
li aresztow ani, ale wojskowy sędzaa 
Jorns, należący do obozu zabójców, 
obu puścił na  wolność — bez przesłu- 
chamia.

Co się tyczy Strzelca Rungego, który  
w alił kolbą, otrzymał rozkaz:

— Zniknąć natychmiast!
Porucznik Liepmann doręczył Rum-

gemu sfałszowane papiery, — i ten  
znikł. Rodzina otrzym ała od oficerów 
grube pieniądze.

Bardzo ciekaw e są  fałszerstw a p. 
Jorm sa, k tóry  spreparow ał odpowied­
nio cały proces. Rungermu oświadczył 
wręcz:

— Możecie w szystko wziąć na  sie ­
bie. W razie  potrzeby zawsze Wam 
pomożemy pieniędzmi.

Vogel uciekł do Holandji. Liepman 
jest obecnie referendarzem  w sądzie 
poczdamskim (!). Jorns — prokurato­
rem (!!).

Runge po pewnym czasie złożył c ie ­
kaw e zeznania, podając w szystkie szcze 
góły mordu.

K apitana Pabsta, głównego organiza­
tora mordu, nie ruszono.

A więc mamy przed sobą praw ie ca ł­
kow itą bezkarność. Klika reakcyjnych 
oficerów broniła się solidarnie.

Ten cały proceder mordu sta ł się 
już niem al klasyczny — auto  np. figu­
ruje w szeregu podobnych mordów. Np. 
w zam ordowaniu M atteottiego. Zresz­
tą  i w innych krajach i sprawach...

P o in n e ' szczegóły odsyłamy czytel­
nika do książki Gumbla. Skrytobójstw o 
w pewnych kołach reakcyjnych i fa­
szystowskich staie się metodą.

Kazimierz Czapiński.

Marokańska jazda pozdrawia 
Prezydenta Republiki Hiszpańskiej

Wydobywanie min zatopionych podczas wojny
światowej

Elżbieta — królowa 
Anglji

Fotografja nasza przedstaw ia oryginalną grupę drzew  w  zimie, k tó re  wy­
glądają jak jabłoń, pokry ta  kwieciem.

„G w i a z d K a”
w sądzie dla nieletnich

Już na podw órzu grom adka chłopców 
trw a w  nie cierp liwem ocz eki w aniu . 
Bo jeszcze się nie zaczęło. Na schodach 
chłopcy, dziewczęta. Pełno ich na k lat­
kach schodowych. Przed drzwiami sądu 
ścisk i  tłok. Inaczej tu  dziś, niż codzien 
nie. Gwarno, wesoło, radośnie. P rzy­
szły i m atki n iek tó re  z młodszym dro­
biazgiem i naw et m aleństwam i na rę ­
kach. I tych gw iazdka nie ominie.

M ała sala sądow a mieści dziś w mu- 
rach swoich dużo dzieci. G łowa przy 
głowie. Cisną się chłopcy, dziewczęta. 
Drzew ko pięknie ustrojone migoce bo­
gactwem barw. A na biało zasłanym 
stole stos paczek, ciągnie oczy ku so­
bie. Ku nim zwrócone są oczy, od nich 
oderw ać się nie chcą. Od czasu do cza­
su ktoś śmielszy wyrw ie się z dowci- 
pnem słówkiem i wywołuje wybuch 
śmiechu. G w ałtem  pow strzym yw ana 
wesołość przejaw ia się raptow nie i zno­

wu zacicha na chwilę, onieśmielona. 
„Hej, tam, chłopcy, spokojnie!" ,W icek 
Felek, ja widzę, wszystko widzę!" roz­
lega się rajz po raz niby to  surowy głos 
kuratora, ale jakoś dziś miebardzo su ­
rowy.

Na dany znaik o rk iestra  przygrywa- 
Z trudem  chłopcy zachowują spokój, 
chce im się skakać i krzyczeć z w iel­
kiej uciechy. A oczy błyszczą coraz mo­
cniej. Ksiądz przem aw ia krótko, se r­
decznie. Sędzia — dłużej — do  swoich 
chłopaków. Słuchają pilnie. Lecz pilno 
im już do końca. A do końca jeszcze 
daleko... Gorąco, duszno. Przebrzm iały 
ostatnie słowa. Jeszcze kró tka  jędrna 
mowa kuratora. O tem, co najważnieji* 
sze. O pracy, uczciwej pracy. „Będzie^ 
cie pracow ali?" „Będziemy!", „Obie­
cujecie żyć uczciw ie?" „Obiecujemy!" 
— dziecięcym chórem  brzmi jednogłoś­
na odpowiedź.

T eraz chyba już koniec. T en  i ów 
rozgląda się, czy nie znajdzie się jesz­
cze jaki mówca. A le jakoś nie!

Teraiz śpiewają kolendy. Pani Sędzia 
z nimi, I K uratorzy także.

I w reszcie chwila upragniona się 
zbliża, następuje rozdaw anie paczek o- 
raz biletów  na szopkę. Uroczystość za­
kończona. Tw arze rozradow ane, oczy 
błyszczące. Pędem zbiegają ze scho­
dów. N a niższem p iętrze  s to i we 
drzwiach swego m ieszkania zażywna 

jejmość i głową kiwa z ubolewaniem. 
Takim andrusom prezenty. W ydaje jej 
się, że wciąż w racają po  nowe.

I jeszcze na ulicy nucą chłopcy! moc 
truchleje, Bóg się rodzi, a ten  i ów ło­
buziak kończy: a pan m ajster K lepka za 
późno przychodzi, a  pani majstrowa— 
ogolona głowa...

Irena Dewicz.

Zimowe „Kwiaty" z lodu

Na m orzach i oceaniach w  wielu miej- żają one ciągle okrętom  pasażerskim , 
scach znajdują się jeszcze zatopione O statnio przystąpiono do  wydobycia ich
podczas wojny światowej miny. Zagra- )i zapomocą specjalnych aparatów .

Z WCZORAJSZEJ GltŁDy
W aluty. DoL St. Zjedn. 8.90.
Dewizy. G dańsk 173.90, Holandja 358.80; 

Londyn 30.10 — 30.15; Nowy Jo rk  8921; 
Nowy Jo rk  (kabell) 8.927; Paryż 35.06; P ra ­
ga 26.41; Szw ajcarja 174.30.

O broty mmej, niż średnie. Tendencja n ie­
jednolita. Banknoty dolarow e w  obrotach 
pozagiełdow ych 8.90% — 8.90%.

STAN POGODY
DZIŚ ODWILŻ.

Spostrzeżenia P. I. M. w W arszawie.
Prognoza: Odwilż, pochmurno, mglisto,

miejscami dżdża, noc bez przym rozków, 
dniem  tem peratura  5 do 7 stopni. Umiarko­
wane, lecz silne w iatry zachodnie i połud­
niowo-zachodnie.

Na scenie T eatru  Polskiego grana jest z 1 
olbrzymiem powodzeniem św ietna sztu 
ka Brunera — „Elżbieta królowa An­
glji". Tytułow ą ro lę gra Marja Praty- 
byłko - Potocka.

Pokwitowanie
NA ROBOTN. TOW. PRZYJĄĆ. DZIECI

Jadw iga i  Franciszek Ejchelkrautow ie, 
zamiast w ieńca na grób m atki — zł. 20.

NA POKRYCIE KOSZTÓW PROCESU 
BRZESKIEGO

D yrektor Gimnazjum Państwowego zł. 10.
NA BEZROBOTNYCH

Ob, Fronczak zł. 5.40.
Prezydent Republiki Hiszpańskiej, A lcala Zamora, przyjmuje defiladę wojsk 

arabskich z hiszpańskiego M arokka.
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Niweczenie ustaw ochronnych pracowników fryzjerskich
Jak  wiadomo Sejm normując ustawo- 

w  o*-** pracy, stanął na stanowisku, iż 
czas pracy pracowników sklepowych i 
fryzjerskich można określić tylko termi 
nem otw arcia sklepów i fryzjerni.

Z tych to powodów ustaw a o czasie 
pracy z grudnia 1918 r. wyznaczyła na 
o tw arcie sklepów i fryzjerni 8 godzin 
na dobę.

Ustaw ę nazywano „bolszewicką", pro 
w adzącą do m iny kraj i... zniesiono 
przym usowe zam ykanie sklepów w po­
rze obiadowe) na dwie godziny, bo u- 
trzym ujący te przedsiębiorstw a przyrze 
kii, iż godzą się na dwugodzinną przer­
w ę obiadową dila personelu.

Nie wiem dokładnie, jak się przed­
staw iają stosunki w handlu, lecz jakc 
fryzjer, wiem, iż z chwilą przedłużenia 
o dwie godziny otw arcia fryzjerni, o ty­
leż godzin przedłożono czas pracy p ra­
cowników fryzjerskich.

To było pierwsze pogorszenie ustaw y 
o czasie pracy, danej robotnikom przez 
socjalistów i chłopów. Pogorszenia do­
konali endecy zgrupowani w swych re­
akcyjnych ugrupowaniach.

Następnego pogorszenia dok "mała już 
,sa n a c ja ”, wydając, drogą dekretu  P re ­
zydenta, w do. 28 m arca 19.18 r., Roz­
porządzenie, na mocy którego zezwo­
lono na otw arcie fryzjertu w przed- 
św ięta do godziny 21-ej, co oznaczało 
w prak tyce, iż w te  dni pracow nicy 
przebyw ać muszą w fryzjerniaoh — czy 
jest p raca czy nie, przez cały czas icb 
otw arcia, t. j. po 13 godzin i w bardzo 
wielu w ypadkach — bez przerw  obia­
dowych.

Kiedy projekt opracowywano pano­
w ie K lott i Roszkowski, zapewniali, iż 
w raz z wprowadzeniem  w życie Roz­
porządzenia Prezydenta z dn. 28.iii 
1928 r. — przez zw iększenie kar — u- 
normuje się czas zam ykania fryzjerni w 
św ięta  i w  dni powszednie,

W rezultacie — przedłużono czas p ra  
cy pracow ników  fryzjerskich, a ba ła­
gan w zam ykaniu i otw ieraniu fryzjer- 
ni, pozostał ten  sam.

„Sanacja" pogarszając ustaw odaw ­
stwo robotnicze, jest wyrazieiedką in­
teresów  kapitalizmu.

Ministarjum Pracy i Opieki Społecz­

nej zapomniało widocznie, iż istnieje 
Związek Zawodowy Pracowników Fry­
zjerskich i nie pytając się o jego opinję 
bez namysłu zgodziło się na otw arcie 
fryzjerni przez 2 godziny (t. j. od 8-ej 
do 10-ej) w dn. 26 grudnia i do godzi­
ny 23-ej w dniu 31 grudnia r. b., na 
skutek starań  Cechu Fryzjerów w ar­
szawskich.

Ministerjum Pracy, w ydając to zarzą­
dzenie, winno się było zainteresow ać 
czasem pracy pracowników i w w iado­
mości, udzielonej prasie o swem zarzą­
dzeniu — dodać również, jaki ma być 
azas pracy fryzjerów. Tego nie uczy­
niono i w dniu 31 grudnia zmuszano 
personel w fryzjerniach a  wśród nich 
m łodocianych i kobiety do pracy od go­
dziny 8-ej do 23-ej.

Rozporządzenie M inisterjum Pracę, 
niw eczące odpoczynek świąteczny w 
dn, 26 grudnia przez otw arcie fryzjer­
ni w  ciągu dwóch godzin, chybiło w ła­
ściwego celu dogodzenia publiczności. 
N iektórych fryzjerni zupełnie nie o- 
tw arto , w niektórych nie było nikogo,

& bardzo wiele było czynnych do godzi- 
ny 6-ej wieczorem, pod bezpieczną o- 
pieką kontrolującej zamknięcie sklepów 
policji... Zezwolenie na otwarcie fry­
zjerni w dniu 31 grudnia do godz. 23 
sprawiło, iż przedsiębiorcy fryzjerscy na 
ten dzień nie brali do pracy bezrobot­
nych, bo dzięki zwiększonej ilości go­
dzin, wystarczył im stały personel. 
Przez niecelowe rozporządzenie Mini­
sterjum  Pracy, nie znalazło chwilowego 
zatrudnienia wielu bezrobotnych, a  tak  
bardzo potrzebujących zajęcia fryzje­
rów ; a stały  personel przedsiębiorcy 
zmusili do bezczynnego wysiadywania 
we fryzjerniach do 15 godzin.

O statnie rozporządzenie Min. Pr. i 
Op. Społ., wywarło jakmajgoraze w ra­
żenie wśród ogółu pracow ników  fry­
zjerskich i wzmocniło przekonanie, że 
„sanacja" robi wszystko, by się przy­
podobać kapitalizmowi we wszystkich 
jego przybudówkach i zm ierza stale do 
pogarszania ustaw  socjalnych.

B rzeziński.

Demonstracja bezrobotnych
w Tarnowie

(Kor, własna).

Zwłoki w płomieniach
W miejscowości Jęzo r w pow, chrza­

nowskim, popełnione zostało samobój­
stwo i zabójstwo w straszliwych okoli­
cznościach.

Dzierżaw ca kąpieliska na Białej 
Przemszy, Horber, udał się na brzeg 
rzeki w raz z jakąś młodą kobietą — i 
tam ją zastrzelił; później zwłoki oblał 
benzyną i podpalił; następnie siebie o- 
blał benzyną i strzelił sobie z rew olw e­
ru  w usta.

Zwłoki obojga zupełnie się spaliły.
Hor ber był żydem; przyjaciółka zaś 

jego — katoliczką.
Podłożem tego strasznego czynu by­

ła  praw dopodobnie miłość.

Komisaryczny m agistrat m iasta T a r­
nowa nie ma zamiaru wykonać żądań 
bezrobotnych, k tóre delegacja w imie­
niu bezrobotnych, już kilkakrotnie 
przedstaw iała starośc 'e  i komisarzowi w 
magistracie. Pomoc doraźna, stosowa­
na przez m agistrat tarnow ski jest zu­
pełnie niewystarczająca.

Bezrobotni samorzutnie zebrali się w 
sali Domu Robotniczego, zdołano jed­
nakże tylko wybrać dolegację, ora* 
tow. Nowak odczytał rezolucję mocą 
której bezrobotni Tarnow a domagałą 
się zw iększenia pomocy doraźnej, wy­
dania bezrobotnym na zimę węgln i o- 
dz'eży dla dzieci, oraz wypłacania za­
sieków z funduszu bezrobocia przez 17 
tygodni.

Po odczytaniu powyższej rezolucji 
w kroczyła na salę policja z komisa­

rzem policji na czele i zgromadzenie 
rozwiązała, wypędzając brutalnie wszyst 
kich bezrobotnych z sali.

Delegaci, mimo to, udali się do sta­
rostwa i magistratu, przedstaw iając żą­
dania bezrobotnych- 

W parę dni późmej odbyło się w sali 
Domu Robotniczego zgromadzenie bez­
robotnych tym razem za zaproszenia­
mi. Przy wypełnionej sali przemawiali 
towarzysze: Nowak, Sit i Żarek, w yka­
zując, że odpowiedzialność za nędzę 
robotników i chłopów ponosi „sanacja". 
Zgromadzeni uchwalili jeszcze raz wy­
żej wymienioną rezolucję, dodając do 
niej kilka słów wyrażających ich uczu­
cia dla więźniów brzeskich./

Zgromadzenie zakończono odśpiewa­
niem „Czerwonego Sztandaru",

Straszny wypadek na kopalni
„Saturn"

Elektryczność oślepiła maszynistę i ciężko poraniła 
jęgo pomocnika

„Polmija" donosi:
W ub. sobotę w ieczorem  pogasły n a ­

gle św iatła na kopami „Saturn" i oby­
dwóch koloniach robotniczych, k tó re  po 
grążyły s ą  w ciemnościach. 

Równocześnie praw ie z chwilą tą  
p rzesta ła  działać główna pompa kopal­
ni, um ieszczona w podziemiach, a k tó ­
rej dłuższe unieruchom ienie grozi zato­
pieniem całej kopalni. Nic też dziw ne­
go, że na kopalni pow stał ruch, przy- 
czem w krótce stw ierdzono przyczynę 
defektu, który, niestety, pociągnął za

sobą ofiary w ludziach. W yłączenie bo­
wiem nastąpiło  skutkiem  „krótkiego 
spięcia” przy włączam u prądu do wepo 
mnianej wyżej pompy, przyczem olbrey 
mi łuk świetlny, tow arzyszący zawsze 
podobnym wypadkom, poparzył okrop­
nie m aszynistę Jan a  Caaplę z „Satur­
na", oraz jego pom ocnika S tanisław a 
Jagodę z Piasków.

Obydwóch przew ieziono natychm iast 
do szpitala w Czeladzi, przyczem stan  
Czapli, k tóry  w skutek w ypadku stracił 
wzrok jest b. c iężk i.

W IADOMOŚCI SPORTOWE m
NIEMCY RÓWNIEŻ NIE POJADĄ DO LAKE PLACID

Niemiecki Związek Hokeja na lodizic 
postanow ił zrezygnować z udziału w 0 -  
limpjadzie zimowej w Lake Placid, a 
to  Z powodu braku środków na sfinan­
sowanie tej ekspedycji.

W ten sposób w turnieju hokejowym 
o m istrzostwo św iata wezmą udział tył 
k o  3 drużyny: Kanada, A m eryka i Pol­
ska. Polska oczywiście m usiałaby w 
tym  turnieju zająć ostatnie miejsce.

Jest bowiem rzeczą wyłączoną, aby na­
sza drużyna mogła pokonać jedną z 
drużyn zamorskich. Hokeiści nasi będą 
walczyli jedynie o uzyskanie jaknajbair- 
dziej zaszczytnych wyników w spotka­
niu z mistrzami świata.

Jako  jedyna drużyna europejska, Pol 
ska zdobyłaby m istrzostwo Europy... 
walkowerem.

DZISIEJSZE MECZE HOKEJOW E 
W  W ARSZAW IE.

Dziś odbędą się w W arszaw ie liczne 
m ecze hokejowe, oczywiście o  ile po­
goda dopisze.

Na b o sk u  Skry m ają się odbyć n a ­
reszcie pierw sze mecze o m istrzostw o 
klasy B Okręgu W arsz. Grają: o godz. 
10 M akabi — ŻASS, o godz. 12 — Skra 
— W arszaw ianka, a godz. 13 — odbę­
dzie się mecz tow arzyski Skra  II —
ŻASS U

Na Dynasach rozegrany zostanie o 
godz. 12 mecz o m istrzostw o klasy A 
M arym ont — Polonia. O godz. 13 mecz 
o m istrzostw o rezerw  AZS II—Legja H.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
HOKEJOW Y W KRYNICY.

W  pierw szym  dJniu M iędzynarodow e­
go turnieju hokejowego odbyły się w 
Krynicy dwa m ecze zakończone zwy­
cięstwam i polskich drużyn.

Cracovia odniosła zwycięstwo nad Re 
prezen tacją  Ruammji 5:1 (3:1 0:0, 2:0),

AZS w arszaw ski zwyciężył niemiecki 
Brandenburger EV, 2:1.

DRUGIE ZWYCISTWO BERLIŃSKICH 
BOKSERÓW NA ŚLĄSKU.

W poniedziałek w ieczorem  m istrz bo 
kserska Berlina Heros baw ił w Rudzie, 
gdzie rozegrał drugi z kolei mecz bok­
serski z wice-m istrzem  śląska Slayią.

Mecz przyniósł berhńczykom  drugie 
zwycięstw o w stosunku 9:7. W ielką 
n iespodzianką był wynik spotkania 
W o c i k i i ,  k tóry  przegrał z Blaurockera 
wysoko na punkty, przyczem w dru­
giej rundzie jedynie gong uratow ał go 
od nokautu.

MECZ BOKSERSKI „POLONIA" — 
„HASMONEA".

Na meczu bokserskim  pomiędzy „Po­
lonią" a mistrzem M ałopolski „Hasmo- 
neą" w ystąpią najlepsi zawodnicy w o- 
bronie barw  swych klubów. W alczyć 
będą w w adze muszej: Pasturozak — 
Langinger; koguciej: Kaźmierski —Schi-

rak ; piórkow ej: Goss — Baumann; lek­
kiej: Damski — Korsowec II; pólśred- 
niej: Andruszkiewicz — K oh1, średniej: 
M roczkowski — Boguer; półciężkiej: 
Gross — M izerski; ciężkiej; Bund — 
Urban.

Mecz odbędzie się w niedzielę 10-go 
stycznia o godz. 12.30 w teatrze „No­
wości".
DZISIEJSZE MECZE GIER SPORTOWYCH 

W OŚRODKU WF.
Dziś w sali ośrodka wf o godz. 11 roze­

grane zostaną pierwsze mecze siatkówki o 
puhar zimowy PZGS, a mianowicie Polonia 
— Legja i AZS — YMCA. O godz, 12 odbę­
dą się mecze koszykówki AZS — Polonia i 
kobiecy Makabi — Polonią a o godz. i.7 — 
czwórmecz gier sportowych Tryumf (Łódź)— 
Polonia.

KRYZYS W GARBARNI,
Jak się dowiadujemy, w klubie mistrza 

ligi piłkarskiej, Garbarni, wskutek kiepskiej 
sytuacji finansowej zakładów garbarskich, 
wszyscy pracujący w zakładach gracze o- 
trzymali wymówienie z posady i podobno 
mają wystąpić z klubu.

PIERWSZY MECZ HOKEJOWY 
W WILNIE.

W Wiln'e rozegrany zoetał w ubiegłą 
niedzielę pierwszy w ezome mecz hokejo­
wy pomiędzy Ogniekiem a własną rezerwą 
* wynikiem 3:2 na korzyść drużyny pierw­
sze!.

Wyenaozone na niedzielę zawody nar­
ciarskie zostały odwołane z powodu braku 
śniegu.

Strajk w tartakach
„Stoczek" i Grodek" 

w Białowieży
Już drugi tydzień trw a strajk  na ta r­

takach „Stoczek" i „G rodek" w Biało­
wieży, celem niedopuszczenia przedsię­
biorców wyzyskujących robotników  w 
niesłychany sposób — do prac przy na- 
ładuinku kloców.

W ubiegłym sezonie partje  rozładun­
kowe nie należały do pryw atnych przed' 
aiębiorców, a w prost — do zarządów 
tartaków . Robotnicy strajkując — pro­
testują przeciw ko obecnem u niemożli­
wemu wyzyskowi,

D yrekcja Lasów Państwowych w Bła 
Iowieży nie poczyniła dotychczas żad­
nych kroków  w kierunku osiągnięcia po 
rozumienia.

Wymówienie pracy robotnikom
w fabryce chemicznej 

w Hajnówce
W dniu 1 stycznia 1932 r. wszystkim 

robotnikom  fabryki chemicznej w Haj­
nówce wymówiono pracę.

W śród robotników  panuje wielkie 
wzburzenie.

Zamknięcie 2-ch restauracji
Z powotfu przeżyw anego kryzysu za­

m knięte zostały od 1 b. m. restauracja  
„Okocim" (dawniej „Bar Expreee") w 
Al. Jerozolim skich oraz nocny lokal z 
dancingiem „Chińskie Oko", przy ul. 
Śniadeckich. N adto został zamknięty 
z powodu nieotrzym ania koncesji na 
sprzedaż napojów wyskokowych skład 
win i tow arów  kolonialnych Kłosa (ul- 
Zgoda 1).

Opłata ryczałtowa
od autobusów zamiast opłaty 

od biletów
W stosunku do tych przedsiębiorstw au­

tobusowych, które opłaciły całkowitą nale­
żność z tytułu państwowego funduszu dro­
gowego wraz z zaległościami, zastosowany 
będzie, zamiast opłaty od biletów, pobór na­
leżności w formie ryczałtu.

Dotąd wpłynęła |u i na terenie wojewódz­
twa warszawskiego znaczna liczba odpowie, 
dnlch podań.

Ryczałtowa opłata za IV kwartał roku 
budżetowego 1931-32 oparta fest na współ­
czynniku zapełnienia 0,2, co w wyniku sta­
nowić będzie wielką ulgę w porównaniu z 
opłatą od ilości sprzedanych biletów.

Czy domy przechodnie będą 
zamknięte?

U kazała się w prasie wiadomość o 
zamiarze władz bezpieczeństw a publi­
cznego zamknięcia wszystkich przecho­
dnich domów w Waj-szawie. Wiadomość 
ta  zaniepokoiła kupców, posiadających 
swoje przedsiębiorstw a w  takich po­
dwórzach, k tóre właściwie stanow ią pa 
saże dla pieszych,

KmOTEATRY M I Ł J S K I
Początek o godz 6 (punktualnie).
Święta godz. 4 pp

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY.

BUSTER
N A  F R O N C I E
Wł. METRO NADPROGRAMY

$  J u t r o

"  PREMIERA
w kinach

„stylowy"
„majestic

adam brodzisz

marja bogda

Na ostatni okres
wyświetlania filmu

CHARLIE C H A P L I N A
„Światła wielkiego miasta"
w COLOSSEUM P7.?5.3<*5iV-

C eny zn iżo n e  do zł. 1.50.
(Dla młodzieży dozwolone)

MAŁA S A L A : „Jego  Królewska Moić
Douglas l“ . Ceny *b 1 I 1.50

„ATLANTIC"
Największy film obecnego sezonu p. t.:

reżyserjl JO E  MAY'A 

NAD PROGAM : „M IC K EY  M O U SE ” 
oraz a k t u a ln o ś c i  F O X A .

eugenjusz bodo
w najnowszym polskim  
przeboju dźwiękowym  
p. t.i

bezimienni 
ohaterowie

ŚWIATOWID Nerszałkowska 111 
Pocz. a 4, I, 1 ,10

T R A D E  R H 0 R N
Film o tysiącu 
i jednej przygodzie

Nowe arcydzieło
W. S. VAN DYKE'A
Twórcy „Poganina" 
i .Białych Cieni".

Dziś najw spanialszy film
dźwiękowy polskiej produkcji

Pocz. o 5 
Niedz. 3

KINO 
DŹWIĘK

0  M E T
Chłodna 47

! i
H O L L Y W O O D  Początek tfi i 1̂

DZIS
pod nową dyrekcją

Z0ŁTA MASKA
Na stenie 

rewia
NA
G
W
I
A
Z
D
K
E

L Hissal

Łu p in o  I I f .  
a n e  y y

'ARWICK DOROTY 
ARD SEACOMBE

Humor, śmiech. Tajemnic* 1 grozą 
uosobienie rozkosznej kobietki

W. PETEF

Kino 
Złota 72 
P. i. 8,10 U C IE C H A
Wielki fascynujący film
„WIELKOMIEJSKIE

ULICE"
w rolach głównych Gary Cooper 

i Sylvia Sidney._____

w.',', .ka „ F I L H A R M O N I A "
początek o godz. 6, 8 i 10
Iwan Petro*icz 

Liana Haid
w na|*rytworttie|azym fttmW 

tezooa

„BAL W OPERZE**
Nad program groteska rysunkowa 

FLEISCHERA 
oraz tygodnik dźwiękowy FOXA

.majestic,
nowy świat 48 
początek o 1!-e|, 
ostatni o 10-ej
Ostatni dzień! 

Dla młodzieży
dozwolony. 

Najnowsza dźw ię­
kowa komedja

ATACHON kurachAT
Nadpr.: „Bobuś (Big Boy) I lego pies"

Ceny na 12 i 2 zniżone

III GIMNAZJUM MĘSKIE
Zw.ązku Zawodowego Nauczycielstwa 

Polskich S zkó ł średnich
z prawami szkół państwowych 

Nowolipki 29 Telefon 769-69
Egzam iny w stępne do klas od I do VI odbędę się 4 i 5 lutego.

Informacyj w sprawie egzaminów udziela kancelarja gimnazjum codziennie
od 10-ej do 1-ej.
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Napady staja się coraz częstsze w stolicy
KRWAWE ZAJŚCIE W ZAKŁADZIE 
POGRZEBOWYM.

Przy ul. Żelaznej 16, do sklepu miesz 
czącego zakład  pogrzebowy, W iktora 
Mężeńskiego, .w targnęli Józef Kowalsk, 
(Karolkowa 23), b ra t jego Stanisław  o- 
raz  4 nieznanych mężczyzn. Rzucili s:ę 
om na 18-letniego Jan a  Pycfa, krzyżo­
wego (Al. Jerozolim skie 103), bijąc go 
kastetam i lub kolbami rew olw erów  
Gdy Pyć okrw aw iony upadł na podło­
gę, spraw cy zbiegli. Lekarz Pogoto­
wia stw ierdził liczne rany tłuczone czo­
ła, głcwy. lewego policzka, oraz wybi­
cie zęba. Przyczyną napadu i pobicia 
— były porachunki osobiste.
ZBRODNICZY NAPAD.

Nocy ub. na rogu ul. Żelaznej i Lesz­

na nieznany spraw ca napadł i zranił no 
żem w praw e kolano, 24-letniego Da­
wida Goldkom a, robotnika (Smocza 
Nr. 5), którego opatrzono na stacji Po­
gotowia.
NAPAD W SCHRONISKU DLA BEZ­
DOMNYCH.

Przy uL Okopowej 59, w schronisku 
dla bezdomnych n ieznari spraw cy na­
padli w  ko  yiarzu na 21-letmego S te­
fana Kubiaka tobofcnika, lokatora  schro 
niska, bijąc laskami. W obronie na­
padniętego stanęła sąsiadka, 44-le a ia  
Zofja Je ló * tta , robotnica. Napast-i :y 
pobili i ją, craz  zranili w tw arz w oko­
licy praw ego oka, poczem zbiegli. Przy 
były lekarz  Pogotowia przewiózł oboje 
do szpitala Dz. Jezus.

Zamachy samobójcze
Pnzy ul. Ciepłej 15 w  jednem z m ie­

szkań targnęła się n a  życie, zatruw szy 
się gazem świetlnym, służąoa, 28-letnia 
Franciszka Grochulska. Lekarz Pogo­
tow ia doprowadził desperatkę d'o przy 
tomności.

— 23-letn ia Jadw iga M artulów na 
(Tw arda 7), służąca u M ajera 'N aftala  
Opozdowera -wyszła na Sylw estra i do-

Magistraf 
wobec kinoteatrów

Na wcizorajszem posiedzeniu magi­
s tra t przyjął wniosek akceptujący opra 
cow aną przez wydział finansowo-podat- 
kow y opinję dla rady miejskiej w spra­
w ie obniżenia podatku od filmów o 15 
procent.

Opinja ta  w yraża w  konkluzji zdanie, 
że dopiero po uzdrowieniu stosunków 
w  branży kinem atograficznej, można 
byłoby przystąpić do zbadania jaką ze 
strony m iasta należałoby udzielić po­
moc kinoteatrom .

24 godziny
Prasa amerykańska szeroko rozpisuje aię 

na temat premjery najnowszego filmu a- 
merykańskiego, piodukcji dźwiękowej: „24 
godziny.

Oto, co pisze jeden z najpoważniejszych 
krytyków w  „New York Herald” o tym o- 
brazie:

„Mojem zdaniem ,,24 godziny" stanowi 
przewrót w dziedzinie produkcji dźwię­
kowców, Jest to jeden z tych nielicznych 
obrazów, w któiym niema zbytecznych 
scen i dłużyzn. Wszystko jest ważne, po­
trzebne i konsekwentne. Film en znalazł 
nową, właściwą drogę, stając na czele 
-wszystkich sztuk”.

Czy opinja krytyka amerykańskiego nie 
jest przesadzona? Na to pytanie będziemy 
mogli już wkrótce sami odpowiedzieć, gdyż 
film „24 godziny” z Clive B, o kiem. Mi­
riam Hopkins i Kay Francis ukaże się w 
kinach .P an” i „Capi ol”.

tychczas nie pow róciła. Zaniepokoje­
ni pracodaw cy zaczęli poszukiw ać i 
znaleźli ją w  szpitalu  na  Czystem. Ja k  
się okazało  M artulów na napiła się e- 
seneji octowej. Zaznaczyć należy, :ż 
M. usiłuje pozbaw ić się życia po  raz 
drugi.

— 35-letnia A niela Bedlińska, przy 
mężu (Nadwiślańska 32, Nowe Brudno) 
napiła się jodyny. L ekarz Pogotowia 
przepłukaw szy żołądek, usunął grożą­
ce niebezpieczeństw o.

Przy  ul. Brow arnej 11 zasłabła nagle 
dozorczyni tegoż domu 47-letnia W ła­
dysław a K atarzyna W esołow ska. Przy­
były lekarz Pogotowia Kasy Chorych 
stw ierdził śmierć z nieustalonej przy- 
azyny.

Dziś w  Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05— 1210. j 

Odczytanie programu. 12.10 — 12.15 Komu­
nikat PIM. 12.15 — 14.00 Poranek symfoni­
czny z Filharmonji Warszawskiej. 14.00 — 
14.20 „Z wędrówek instruktora po gospo­
darstwach". 14.20—14.40 Płyty. 14.40—15.00 
„Niedbalstwo i brak poczucia piękna u chło­
pów". 15.00 — 15.55 Audycja muzyczna „Po 
kolędzie w Radjo”. 15.55 — 16.20 Program 
dla dzieci p. t. „W wieczór Trzech Króli” 
Ewy Zarembiny. 16.20 — 16.40 Płyty. 16.40
— 16.55 ,Jak książę „Panie Kochanku” aa- j  
gielską księżnę przyjmował”. 16.55 — 17 10 i  

Lekcja języka angielskiego. 17.15 — 17.30 
„Paradoksy nieskończoności". 1730 — 17 45 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne”,
17.45 — J9.00 Koncert popołudniowy 19.00
— 19.25 Rozmaitości. 19.25 — 19.40 Płyty. 
19.40—19.45 Odczytanie programu na dzień 
następny. 19.45 — 20.15 Słuchowisko p. 
„Sprawa kobiet". 20.15 — 21.10 Druga po­
dróż na gapę". 21.10 — 21.25 Kwadrans li­
teracki. 21.25 — 21.55 Polskie pieśni ludo­
we i żołnierskie. 21.55 — 22.30 Koncert ka­
meralny. 2230 — 22.35 Komun. PIM i poli­
cyjny. 22.35 — 22.45 Wiadomości , sportowe.
22.45 — 23.00 Odczyt p. t. „The pacifistic 
ideas in Poland and in W estern Europe". 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z restaura­
cji Polonia-Palace.

Opera pozostaje
Uruchomiona tytułem  próby przez b. 

pracow ników  teatrów  O pera m iała się 
zamknąć przedstaw ieniem  dn. 6 b. m. 
W obec przyjęcia, jakiego doznała O- 

p era  w społeczeństwie, pracow nicy m a­
ją możność kontynuow ania imprezy. W 
dniu wczorajszym odbyła się narada 
grup należących do zespołu,' we czw ar­
tek  zaś po posiedzeniu zarządu teatrów  
miejskich, omówiona będzie kw estja u- 
dzieilenia w  dalszym ciągu zespołowi 
bezpłatnie lokalu i rekwizytów. W ten 
sposób praw dopodobnie do końca se ­
zonu O pera będzie czynna-

Uruchomienie nowej centrali 
automatycznej

W nocy z piątku na sobotę uruchomiona 
będzie nowa automatyczna centrala telefo­
niczna przy ul. Tłomackie. Nocy tej prze­
łączonych będzie do nowej stacji naraz'e 
około 3.000 telefonów które posiadają w 
spisie abonentów podwójne numery oddzie­
lone literą D.

Od piątku 9 bm. zatem dla telefonów tych 
numery stare, wypisane z lewej strony lite­
ry D, staną się nieważne, natomiast ważne 
będą numery automatyczne — po prawej 
stronie tej litery — rozpoczynające się od 
cyfr 11 lub 12.

Abonenci telefonów winni dla swej wy­
gody zaznaczyć to na okładce spisu, zakre­
ślając literę D.

Co wyświetlają kina
ADRIA PALACE: „Romans z poruczni­

kiem”.
ATLANTIC: „J°j ekscelencja miłość". 
APOLLO: „Cham”.
COLOSSEUM: „Światła wielkiego mia­

sta" z Charlie Chaplinem.
W  małej sali: „J. K. M. Douglas I”. 
CASINO: .Ułani, ułani!...**
CAPTTOl: „Straszna noc".
CRISTAL: , Syn szeika" i H. Lloyd. 
FORUM: „Pieśniarz gór" i „Płonący

step".
FILHARMONIA: „Bał w operze”. 
HOLLYWOOD: „Żółta maska".
HELJOS: „Afryka nów i”.
KOMETA: „Dziesięciu z Pawiaka".

LOTOS: „Błękitny express".
LUX: Grzeszna miłość".
MAJESTIC: „Pat i Patachon w konkn- 

tMEWA: „Jedynaczka króla nafty" i „Ku­
lisy mody".

MIEJSKI: „Buster na froncie".
PAN: „Straszna noc".
PALACE: „Kongres tańczy”.
POPULARNY: „Garbusek".
PRAGA: „Maradu” i rewja.
R0XY: „Trzech djabłów” i rewja. 
SPLENDIN: „Złoto”.
SOKÓŁ: „Kochanka o północy" i ,Za-
STYLOWY: „Za kratami".
ŚWIATOWID: „Trader Horn".
ZNICZ: „Milczący wróg".
TON: .M adame - Szatan".
TĘCZA: „Maradu”.
TOMBOLA: „Rozstrzygająca noc”. 
URANJA. „Górą sprawiedliwość". 
UCIECHA: „Wielkomiejskie ulice”.

Co grają w Teatrach
TEATR „ATENEUM": Dziś o godz. 8

wiecz. „Gołębie serce" z Jaraczem w ro­
li głównej.

JARACZ JAKO INSCENIZATOR I RE­
ŻYSER. Znakomity artysta i kierownik Tea­
tru „Ateneum", Stefan Jaracz, przygotowu­
je rewelacyjną premjerę świetnej komedii 
Fredry „Damy i huzary" we własnej, nie­
zwykle ciekawej inscenizacji. Widowisko to, 
którego premjerę wyznaczono na 8 b. m., 
stanowić będzie niewątpliwie sensację tea ­
tralną stolicy. Kostjumy i dekoracje projek­
tuje Jerzy Zaruba.

TEATR „MELODRAM” (Galeria Lu- 
xemburga). Codziennie komedja muzyczna 
„Jak stać oię bogatym i szczęśliwym”.

TEATR WIELKI. Dziś dwie opery: „Ry­
cerskość wieśniacza" i „Pajace".

TEATR NARODOWY daje dziś, z powo­
du święta Trzech Króli, o godz. 4 przedsta­
wienie po cenach zniżonych, na którem u- 
każe się niegrana od lat kilkunastu wesoła 
komedja kontuszowa J. I. Kraszewskiego 
, Miód kasztelański".

W sobotę na uroczystem jubileuszowem 
przedstawieniu dla uczczenia 50-lecia p ra­
cy aktorskiej Józefa Chmielińskiego, dana 
będzie premjera nowej sztuki Jerzego Sza­
niawskiego „Fortepian".

TEATR NOWY. Dziś i codziennie sztuka 
Miłaszewskiego „Drugie imię miłości” w wy 
konaniu Gorczyńskiej, Samborskiego, W e­
sołowskiego.

Dziś o godz. 4 pp. po raz drugi „Trio” z 
Marją Malicką, Mierzejewskim i Sawanem.

TEATR LETNI. Dziś i dni następnych 
bawić będzie krotochwilą angielską , Omal 
nie noc poślubna” w wykonaniu Malick!ej, 
Osterwy, Grabowskiego, Gelli, Hyndzióskie- 
go i in.

Dziś o godz. 4 pp, po cenach zniżonych 
„Pan naczelnik to ja!” z Ant. Fertnerem.

TEATR POLSKI: Dziś i coaziennie „El­
żbieta królowa Anglj'" z Marią Przybyłko- 
Potocką i Junoszą - Stępowskim.

TEATR MAŁY: Codziennie „Dr. Jul ja
Szabo” z Romanówną i Maszyńsflcim.

„PANNA MŁODA Z DACHU” w TEA­
TRZE MAŁYM. Poczynając od czwartku, 
przedstawienia cieszącej się wielkiem powo­
dzeniem w Teatrze na Chłodnej sensacyjne* 
sztuki amerykańskiej „Panna młoda z da­
chu" zostają przeniesione do Teatru Małege 

Jednocześnie z dniem tym w Teatrze na 
Chłodnej rozpocznie się cykl przedstawień 
wesołej komedji Fedora ,Dr. Julja Szabo”, j 
k tóra ‘we czwartek grana będzie po raz 50 
zrzędu.

Dziś w Teatrze na Chłodnej odbędą się 
dwa ostatnie przedstawienia „Panny mło­
dej z dachu" o godz. 4.15 pp. i 8.15 wiecz.

TEATR NA CHŁODNEJ: Codziennie
świeżo wystawiona sztuka amerykańska 
„Panna młoda z dachu" w reżyserji i z u- 
działem Aleksandra Zelwerowicza i Karo­
liny Lubieńskiej.

BANDA -  KABARET KOMIKÓW. Dziś 
i codziennie nowa wielka rewja „...A Ban­
da się śmieje" z Igo Symem i Mirą Zimiń­
ska.

TEATR „NOWOŚCI” gra codziennie peł­
ną humoru operetkę Oskara Straussa ,Czar 
walca".

TEATR WESOŁE OKO, Codziennie we­
soła rewja „Rok 1932" z udziałem całego

Olszą,zespołu z Gabrielli, Żelichowską,
Walterem i Neyami na -żele.

TEATR „MORSKIE OKO": Dziś rewja
„Tęcza nad Warszawą" z Lodą Ha1 arna, 
Blną Gistedt, Margaret Donaldson, Stani­
sławem Gruszczyńskim.

TEATR NOWY ANANAS. Dziś i co­
dziennie rewja „Co gwiazdy wróżą" z udzia 
łem całego zespołu oraz baletu Tacjanny 

; Wysockiej.
TEATR MIGNON, Codzienni© rewja „Wi 

j wat karnawał” w 2-ch cz. — 16 obrazach.
I CYRK: Dziś i dni następnych i  przed-
j stwienia nowego programu o g. 4 15 i 8.15-

„POOCZEPINY NA KURPIACH".
W „ATENEUM”.

' W dniach 6 do U stycznia codziennie o 
| godz. 4 popoł. „Pooczepiny na Kurpiach".
| Widowisko ■' 3-ch aktach ze śpiewami i 

tańcami ks. W, Świcńkowskicgo. Zespół ar­
tystów ZASP-u 30 osób 

| TEATR PRZY UL. KREDYTOWEJ 14. 
Codziennie o godz. 8 wiecz. przepiękne 'a- 
sełka Ewy Szelburg-Zarembiny „Lulajże Je- 
zuniu”.

j JASEŁKA DLA WSZYYSTKICH W TE­
ATRZE „ZNICZ”. Dziś oraz w każdą następ­
ną niedzielę i święto o godz. 12 w poł. ode- 

• grane zostanie przez bezrobotnych aktorów 
, wielkie wielobarwne tradycyjne przedsta- 
| wienie Szopki warszawskiej p. t. „Jasełka”' 

w 4 akt. i 2 intermedjach. Udział bierze 35 
osób.

„JASEŁKOWE PASTORAŁKI" w sali 
Dyr. Tram. M. (ul. Młynarska 2). Dziś ora* 
w każdą następną niedzielę i święto o godz. 

i 3.30 i 6 wiecz. odbędą się dalsze przedsta­
wienia Jasełkowych Pastorałek.

i KONCERTY W  FILHARMONJI. Dizś o g. 
j  12 w poł. odbędzie się w Filharmonii kon- 
j  cert, złożony z najbardziej łubianych utwo­

rów muzyki polskiej, w wykonaniu orkiestry 
filharmonicznej.

Najbliższy wielki koncert symfoniczny od" 
będzie się w piątek. Wystąpi światowej sła­
wy śpiewaczka Ada Sari.

Najtaniej KANARKI
w WOŁOMINIE, u l. M iła 2S ,  

o b o k  W a rsz aw y ,
W AMATORSKIEJ HODOWLI

ANTONIEGO BORECKIEGO 
Nagrodzone w 6 latach hodowli 
3 dyplomami honoroweml, 3 zło* 
teml medalami I 2 srebrnaml. u
szlachetne turkoty harceńskie śpiewa­

jące w dzień i przy świetle. 
Samczyki od 20—75 zł. zależnie od śpie­

wu. Samiczki od 10—15 zł.
Na odpowiedź znaczek pocztowy

Ogłoszenia drobne

G łu c h o ta ,  szum, cie­
knięcie uszów ule­

czalne. Żądajcie bez­
płatnej pouczającej 
broszury Adres: Eu- 
fonja, Liszki.

Ifaźdego  w domu! 
It Jak zgranicą. uczą 
na Szoferów i Amato­
rów! Korespondencyj­
nie! Kursy Samochodo* 
wo-Motocyklow# Tu­
szyńskiego. Warszawa, 
Mazowiecka 11. Praga. 
Szeroka 38. Prospekty 
bezpłatnie.

mm
WILLIAM J. LOCKE. 39)

JAGNIĘ W  WILCZEJ SKÓRZE
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

Zatrzym ał się. Przez chwilę panow ało milczenie 
— i Tonio zagłębiony był w myślach. Chcąc zmniej­
szyć nerwowe napięcie, Buddy nakręcił małpki na 
konsoli. Jedna po drugietj — zaczęły wykonywać 
swoje autom atyczne ruchy, tak  bardzo podobne do 
prawdziwych. Ich potw orne mrużenie powiek było 
samo przez się atrakcją dla widza. Ale już dwie z  

nich tego nie robiły: popsuło się coś w małpim m e­
chanizmie. Czegóż jednak można się spodziewać za 
pięć franków ? Jedna z m ałpek zatrzym ała się pesy­
mistycznie w trakcie podnoszenia wgórę łapy.

Buddy'ego, k tóry  nie był głębokim filozofem, ude­
rzyła nagle myśl o tem, jak bezcelowe są zarówno 
ludzkie jak i małpie wysiłki.

Znowu położył rękę na ram ieniu Toma.
—- No, więc co będzie z nami, stary  przyjacielu?
— Gdybym mógł zostać z tobą na stałe  — rzekł 

Tonio — byłbym zupełnie szczęśliwy.
Nagle zauważył spojrzenie Buddy'ego, w którem  

malowało się zabaw ne zakłopotanie i dodał szybko;
— Naturalnie, nie myślę, żeby nic nie robić. Chcę 

pracow ać. Masz kam erdynera, co?
— K am erdynera? — w ykrzyknął Buddy — ale ly 

przecież jesteś bratem  artystą!
Tonio m achnął ręk ą  przed samą jego twarzą.
— Mój ojciec i moja m atka, gdy przyjechali do 

New Jorku, sprzedawali pieczone orzechy na ulicy. 
Potem  mieli stragan w dzielnicy wschodniej: gorące 
parów ki z bułką i temu podobne speqały . Ja  myłem

talerze... Potem  już poszedłem myć ta lerze  do ele­
ganckiej restauracji. Gdy później przekonałem  się, 
że mam specjalne zdolności, ćwiczyłem się... aż przy. 
szedł czas, że nie potrzebow ałem  już usługiwać w 
restauracji. To jest historja mego życia. I czemu 
mam być zbyt dumnym na to, aby zostać kam erdy­
nerem ?

— W tej chwili nie wydaje mi się to odpowied- 
niem Zajęciem. Ale... czy umiesz pisać na maszyni"?

Twarz Tonią rozjaśniła się. Naturalnie! Gdy jesz­
cze m iał „engagement", zawsze sam pisał listy na 
maszynie. Oznaczał je potem  literami, aby impono­
wać swoim korespondentom  tem, że zatrudnia u  sie­
bie stenografistkę. Posłanie w Ameryce listu han­
dlowego, pisanego ręką, jest przyznaniem  się do 
faktu, iż ma się tak mało roboty, że można sobie po­
zwolić na tego rodzaju marnowanie czasu. O tak, 
jeszcze te raz  mógłby to robić. Pisał listy dla Frosci, 
gdy ręce jego były o wiele bardziej sztywne, aniżeli 
są obecnie. Dalsze ćwiczenie może im tylko zrobić 
dobrze. * <■ ■ t

— A  więc mógłbyś zostać moim pryw atnym  se­
kretarzem  — zawołał Buddy.

Tonio spojrzał na niego trochę z boku, starając 
się objąć myślą fakt, iż Buddy D rake rzeczywiście 
potrzebuje prywatnego sekretarza. M iał on swoją 
dtumę... Przez całe życie zarabiał na własne u trzy­
manie. Chociaż gotów był przyjąć dar od przyjaciela 
na pokrycie swoich niezbędnych wydatków, wzd-y- 
gał się przed możliwością zostania pasorzytem , zale­
żnym od wspaniałomyślności bogatego człowieka. 
Stanowisko jego w żadnym razie nie może być sy­
nekurą.

— A co będę miał do roboty?
Buddy wyciągnął m ałą walizeczkę z pod kanapy, 

pokrytej niebieską m aterją, otw orzył ją, wyciągnął

obiema rękam i stosy papierów i rzucił je z pow ro­
tem do walizki. Rzekł żartobliwie.

— Na początek możesz odpisać na te  wszystkie 
listy...

W tym momencie przyszła Buddy‘emu do głowy 
cudowna myśl: jeden z tych niem ądrych odruchów 
nie mających nic wspólnego z rozsądkiem, które do­
prowadziły go już do niejednej katastrofy,

— Tonio — rzekł — zostałeś mi zesłany przez 
Boga. Dziś wieczorem  wracam  do Anglji. Zo­
stań  tu, w tem mieszkaniu. W eź sobie maszynę do 
pisania. Odpisuj na te wszystkie listy i na inne po­
dobne, k tó re  nadejdą. Pisz „Drogi panie" lub „Droga 
pani" lub „Drodzy panowie", lub „Drogie panie"; 
„Nawiązując do listu z tego i tego dnia, kom uniku­
ję, że zly stan  zdrowia sir A thertona D rake zmusił 
go do spędzenia zimy w Grenlandji, przyczem  pozo­
staw ił mi surowe instrukcje, abym nie odsyłał mu 
żadinej korespondencji. Po powrocie otrzym a on list 
Szan pana, lub pani. Pozostaję Szan. panie, lub 
Szan. pani, lub Szan. panowie, lub Szan. panie, — z 
głębokiem poważaniem, — Antonio Gaffarelli, — 
pryw atny sekre tarz".

Przed oczami Tonią stanął jego przyjaciel — taki, 
jakim był w dawnych czasach: lekkomyślny, żyjący 
z dnia na dzień — i zawsze dziwnie mu drogi. O bec­
nie widać, że jest to „elegancki Anglik", posiadający 
ty tu ł i dużo pieniędzy, ale nie ulega wątpliwości, że 
wciąż zasadniczo, pozostał on tym samym lekkodu- 
chem. Tonio rzekł sprytnie:

— W darłeś się w jakąś grę, Buddy...
Buddy spoglądał na niego przez kilka minut, po­

czem z tw arzy jego zniknęła beztroska wesołość 
S trach chwycił go za gardło. Zanim odpowiedział — 
usiadł i zapalił papierosa.

(D. c. n.).
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T O  J E S T

pogodna literatura, która nie 
operuje jednak taniemi środ­
kami. — Każda powieść Loc- 
ke’a, to mądra, jasna, krze­
piąca książka, to rasowa po­
wieść narodu o starej i grun­

townej kulturze.
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